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Ceny ogłoszę*
u  wieraa auUnw- 
trawy przed 1 słoty 
w  tekście 50 grn za 
tekstem 40 gr. Ogło 
azenia tabelarycz­
ne 50 proc, a świą­
teczne 35 proc. dro- 
śej. Drobne ogło­
szenia po 10 grossy 
Dla poituknjącyoh 
praey 5 gr. aa wy­
raz. Najmniej 1 ił. 
Za zastrze len ia  miajaea 

dolicza ikj 25%

Sosnowice, czwartek 3 maja 1954 roku. Cena n u i r J ’ *80 grros

Jtxiyuy organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
  Redaktor naczelny* WITOLD FABRYOY.
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1 Kontu %twnufc

O D D Z IA Ł Y : KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 587; BĘDZIN, Małachowski. 
ZAWIERCIE, tri. I-go Maja 5, teł. nr

ĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5.98; DĄBROWA, S-go Maja 14, teł. 
97; CZELADŹ, Rynek. nr. % teł. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki i

2 - i .  
tel. 18.

STAŁE MIEJSCE DLA POLSKI
W RADZIE Ll@l NARODOW

GENEWA, 2. 5. W kołach se­
kretariatu ligi narodów dużo się 
mówi w ostatnich czasach o roko­
waniach z Rosją sowiecką, które ma 
ją doprowadzić do wstąpienia So­
wietów do ligi narodów. Rokowa­
nia te tak daleko poszły naprzód, 
że właściwie Sowiety zdecydowały 
się wejść do ligi narodów.

Ale wejście Rosji do ligi naro­
dów' napotyka na pewrne trudności. 
W grę wchodzą żądania Polski, 
która nie chce dopuścić do podob­
nej sytuacji, jak w 1926 roku, bie­
dy to Niemcy, wszedłszy do ligi na 
rodów, otrzymały stałe miejsce w 
Radzie ligi, a Polsce przypadło 
miejsce półstałe, bo obieralne. O- 
becnie Polska, która znalazła się w 
rzędzie wielkich mocarstw, żąda, a- 
by razem z Rosją i ona otrzymała 
staje miejsce w' Radzie ligi naro­
dów7.

Anglja i Francja godzą się na 
to stanowisko Polski, jednak trze­
ba uporać się z zazdrością państw 
średnich i małych, aby doprowadzić 
sprawę do końca.

Pozatem jest jeszcze inna trud­
ność. Sowiety nie chcą się poddać 
międzynarodowej kontroli w kwe- 
stji mniejszości narodowych, boją 
się bowiem intryg w sprawie ukra 
ińskiej. Ale w takim stanie rzeczy
ł Polska nie chce się zgodzić, aby 
ona jedyna, jako przyszły stały 
członek Rady ligi narodów, była 
związana traktatami mniejszośeip- 
wemi. Zresztą Polska oddawua już 
oświadczyła, że albo istnieją pra­
wa dla ochrony mniejszości dla 
wszystkich członków ligi narodów', 
albo dla nikogo.

Panuje tu przekonanie, że rządy 
Francji i Anglii gotowe sa dać 
Polsce zadośćuczynienie w tej spra 
wie, ale liczą się % szeregiem zarzu 
tów ze strony rozmaitych stowarzy­
szeń międzynarodowych, które od 
czasu wojny uważają sobie za

punkt honoru „obronę i rozszerze­
nie przywilejów mniejszości naro­
dowych". Inna rzecz, że tylko w nie 
których krajach.

Tak więc wygląda spraw'a przy 
stąpienia Sowietów do ligi naro­
dów i w związku z tą sprawą żąda­
nia Polski.

Krwawa bójka w Amsterdamie
z narodowymi socjalistami

AMSTERDAM, 2.5. PAT. Od­
było się tu doroczne zebranie holen­
derskich narodowych socjalistów. 
Przed salą obrad doszło do ostrych 
/'ajśe pomiędzy narodowymi socjali 
stami, a publicznością, która mani­
festowała wrogo przeciwko ruchowi 
narodowo - socjalistycznemu.

Wytworzyła się do tego stopnia

groźna sytuacja, że policja zmuszo­
na  ̂była szarżować, przyczem wiele 
osób odniosło rany. W celu rozpro­
szenia manifestantów policja am­
sterdamska użyła psów policyjnych 
Rok temu organizacja narodowych 
socjalistów liczyła 6.000 członków, 
a obecnie liczba ta wzrosła do 12.000

Dr. mied.

K. Tropauer
Lekarz chorób 

skórnych i wenerycznych
przyjmuje od godz. 8.3010 i od 5 8 wiecz

Sosnow iec, ul. M ałachow sk iego  5 
róg Targow ej 1 p ię tro  teł. 1.48.

Z wizytą do Estonii
WARSZAWA, 2. 5. PAT. Dzif 

o godz. 20-ej, na zaproszenie preze­
sa parlamentu estońskiego i preze­
sa tow. estońsko - polskiego p. Eitt 
bunda, wyjechali marszałek senatu 
Raczkiewicz, minister opieki spo­
łecznej dr. Hubicki, płk. Walery Sła 
wek, Hanna Hubicka, ppłk. W. Ru­
sin i sekretarz marszałka Raezkie- 
wicza — radca Mohl.

w

Lol m r t i w f  io  Bukaresztu
, WARSZAWA, 2. 5. PAT. Dnia 
15 maja odbędzie się sportowy lot 
akademicki do Tłukaresztu na za­
proszenie akademików rumuńskich. 
Impreza odbędzie się z inicjatywy 
stowarzyszenia akademickiego „Li- 
ga“.Ekipa składać się będzie z 
trzech awionetek.

 o0 o-----

Nowy rekord lotniczy
LONDYN, 2. 5. PAT. Lotnicy 

brytyjscy Rubin i Waller, którzy 
wylecieli z Port Darwin w Au- 
stralji wylądowali w Eastbourne w 
Anglji. Przelot trwał 8 dni 19 go­
dzin 55 minut, wobec czego pobili 
oni rekord Mollisona, ustanowiony 
w roku 1932 o 2 godz. i 30 min.

Katastrofalne pożary w województwie kieleckiem
Siedtm osób zginęło w płomieniach —Pół miliona zł. strat.
Pierwsze dni maja zaznaczyły tu iłżeckiego, pożar zniszczył dosz- tek i niosących pomoc przy gasze- 

się w woj. kieleckiem katastrofalne czętnie 47 domów mieszkalnych i 50 niu ognia, kilkanaście osób jest cięż 
mi pożarami. zabudowań gospodarczych. ko poparzonych, kilkadziesiąt

Onegdaj o godz. 12.20 w południe, W czasie pożaru zginęło w pło- lżej. 
we wsi i gminie Pawłowice, powia- mieniach 7 osób, ratujących doby- Przyczyna pożaru naraze nieu­

stalona. Straty wynoszą ćwierć mil

Krwawa rewolta w Paryżu
Bitwa komunistów z policją

PARYŻ, 2. 5. (w ł) W Paryżu godzinę. Policja, pamiętająca wido- 
i-ybiiehły wczoraj groźne rozruchy, cznie jeszcze zajścia z 6 lutego, sta- 

W ciągu dnia nic nie zapowiada rała się postępować jaknajbardziej 
iO, aby święto pierwszomajowe mia łagodnie i taktownie. Takie stano- 
ło skończyć się rozruchami wisko kosztowało ją 1 zabitego i 11

W ciągu południa dochodziło je- rannych Taki był stan ofiar do pół 
dynie do drobnych incydentów na nocy.
przedmieściach, likwidowanych _ Koło godz. 1-ej prezydent poli- 
sprawnie przez policję. cji, kierujący osobiście akcją, zarzą

Wieczorem szoferzy taksówek dził zamknięcie całej dzielnicy i 
wyjechali na nocne kursy. Komuni wstrzymanie dalszej akcji przeciw 
ści uznali to za złamanie święta pra- komunistom, ażeby ’ uniknąć niepo- 
ey, doszło do awantur, które rychło trzebnych ofiar i rozlewu krwi. 
przerodziły się w rewoltę. 0  świcie policja przypuściła

lerenem ekscesów stała się wscho- szturm do opanowanych przez de- 
dma dzielnica Paryża. Zgórą tysiąc rnonstrantów ulic. Policjanci, ukry- 
demonstrantów rzuciło się na tak- ci w pancernych samochodach tran­
sów ki, usiłując je zniszczyć. Policja sportowych, zaopatrzeni w pance- 
okazała się wobec tłumu bezsilna, rze, musieli wśród gradu kul siłą 
wobec czego wezwano posiłki. Wy- dobywać bramy domów, 
pierani przez oddziały policyjne ko Wobec zaciętego oporu komuni-
mumśei zabarykadowali się na kil- stó w  i crrnMMm 
ku wąskich. ulicach dzielnicy.

Mieszkania robotnicze zamienio­
no w twieidze, z któryoh posypały 
się strzały. Policja miała zadanie

6i.u r̂^ ntorie) bowiem na uomn łzawiących, rozpoczęto n 
’2  n ? . !  a n\% mogła ?ię 8W0' atak’ tym razem skuteczniejszy, 
wali z ln n ln ffC' Ko.mu?Tlśc? Zdobyte Przez policję ulice przed
licach zbnrWo 6?1*- u," stawiają obraz zupełnego zniszcze-

kamien? Z  n° 2 P?* ,ullf nych nia' Nie ocalała ani jedna latarnia, 
konano r aw?t 7 b̂arYk«c]Y> ^  Prawie cały bruk został wyrwany,
eiekłośe tłumu S  f g l S y  na taehoo-

stów i grożącego policjantom nie­
bezpieczeństwa, akcje oczyszczania 
domów i ulic musiano na jakiś czas 
przerwać.

Sprowadzono większy zapas 
bomb łzawiących, rozpoczęto nowy
n f olr n n  rrA rv. mLt-4 n  _______

jona zjotych. \
Również onegdaj o godz 2.30 po 

poi. wybnchł pożar w zabudowa­
niach Walentego i Zofji Kamiń- 
skich we wsi Stremiec, powiatu ra 
domskiego.

Ogień strawij 56 zabudowań go­
spodarczych, w tem 20 domów mi© 
szkalnych.

W czasie pożaru uległo ciężkie­
mu poparzeniu kilkanaście osób. M. 
iii. spjonął posterunek policji. Stra­
ty wynoszą zgórą 100 tysięcy zło­
tych. Przyczyna pożaru również 
nieustalona.

Wczoraj we wsi Solee — Zdrój 
w powiecie stopnickim, spłonęło kil 
kanaście domów mieszkalnych.

Ogień przenosił się tak szybko, 
że w pewnej chwili zaczął zagra­
żać zakładowi zdrojowemu. Jedynie 
wytężonej akcji ratunkowej zaw­
dzięczać należy, iż zakład ocalał.

Straty obliczane są narazie na 
80 tysięcy złotych.

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych I skór. „Pomoc’'

Sosnow iec, Sienkiew icza 17-a
Czynna: 1 0 - 1 1 4 - 7  pp., w Święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.
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z Bohaterscy sanitariusze
niosą pomoc ofierze nad przepaścią śmierci

ZAKAZ PRZYWOZU WĘGLA. 
WARSZAW A, 2.5. Zgodnie z rozpo­

rządzeniem rady ministrów zakazany 
zostaje z dniem 1 maja br. do dnia 31 
grudnia br. włącznie przywóz do Pol 
ski węgla kamiennego antracytu, wę­
g ła  brunatnego, koksu wszelkich ga­
tunków i brykietów.

Nie podlegają zakazowi przywozu 
wyżej wspomniane wytwory, które zo 
stały nadane do bezpośredniego przy­
wozu do polskiego obszaru celnego naj 
później w dniu 1 maja ,o ile towary te 
bedą zgłoszone do odprawy celnej w cią 
gu miesiąca maja ,albo objete tą kon­
wencją niemiecko - polską, dotyczącą 
Górnego Śląska, umową o małym ru­
chu granicznym, względnie objete są 
przepisami o obrocie warunkowym u- 
szlechetniającym  i reparacyjnym.

SAMOLOT WOJSKOWY RUNĄŁ  
DO WISŁY.

TORUŃ, 2.5. Pomiędzy Grudziądzem 
a Nowem wpadł do W isły  samolot woj 
skowy z lotniczej szkoły strzelania i 
bombardowania w Grudziądzu, wraz z 
pilotem chorążym Jurkiem  i obserwa­
torem kapitanem Pokornym W ładysta 
wem.

Przyczyną wypadku był niski lot 
ponad wodą, wskutek czego koła samo 
lotu uderzyły o powierzchnie rzeki, co 
spowodowało katastrofę. P ilot Jurko 
zdołał sie uratować i przypłynął do 
brzegu, zaś kapitan Pokorny wyrzuco 
ny został z samolotu do W isły i utonął. 
Zwłok kapitana Pokornego dotąd nie 
zdołano odnaleźć.

Sam olot przy pomocy ludności zo­
stał z wody wydobyty i zabezpieczony 
do czasu przybycia wojskowej komisji 
sądowej. Sam olot wskutek uderzenia o 
wodę został częściowo uszkodzony.

TŁUM WE LWOWIE N IE POZWA­
LA DOKONYWAĆ EKSM ISYJ MIE­

SZAŃ IG WYCH.
LWÓW, 2.5. W ypadki udaremnienia 

eksm isji mieszkaniowych przez tłum  
zaczynają być we Lwowie na porządku 
dziennym. .

We wtorek przed południem przy­
był komornik celem eksmitowania zu 
bożałego krawca Abrahama Neuera do 
domu przy ul. Nenckiego 11, znajdują 
cego sie w dzielnicy żydowskiej. Na 
miejscu zebrał sie tłum ludzi, liczący  
kilkaset osób, który przybrał wobec ko 
mornika groźną postawą tak, iż mu­
siał od odstąpić od swego zamiaru. Na 
stepnie rozgorączkowany tłum wtar­
gnął do mieszkania właścicielki komie 
nicy Miny Frenklowej i zdemolował u- 
rządzenie mieszkania, łamiąc meble i 
prując pierzyny oraz poduszki.

Policja, zajęta w tym czasie pilno, 
waniem porządku na mieście w związ 
ku ze świetem 1 maja, zjawiła sie na 
miejscu już po wszystkiem. Omawiają 
cy żywo całe zajście tłum zgromadzo­
ny na ulicy, policja rozprószyła.

JEDEN Z NAJW IĘKSZYCH BA N ­
KÓW SZW AJCARJI ZAW IESIŁ WY 

PŁATY.
GENEW A, 2.5. Jeden z największych  

banków szwajcarskich. Szwajcarski 
bsnk dyskontowy zawiesił wypłaty.

Znalazłszy sie w zeszłym tygodniu  
ir trudnościach płatniczych, bank zwró 
eił sie do uczestników planu reorgani- 
sacyjnego, przyjętego ubiegłego roku o 
wpłacanie obiecanych wówczas sum. 
Na podstawie tego planu rząd federal 
ny szwajcarski m iał wpłacić lO.OAO.OBO 
fr. szw., główny bank szwajcarski 
15.000.000. Jednakże większość socjali­
styczna nowego rządu odmówiła wyko­
nania zobowiązań, przyjętych przez 
l-ząd poprzedni. Tern samem upadły 
również zobowiązania innych uczestni 
ków planu reorganizacyjnego,

W ciągu ostatnich 2 lat bank spła­
cił wierzycielom 320 000.000 fr.
Jest on jeszcze dłużny około 120.000.000 

Aktywa mają przewyższyć pasywa.
Zawieszenie wypłat wywołało w 

kraju wielkie wrażenie

LO N D Y N , 2.5. Onegdaj udeko­
rowano m edalam i za ratow anie gi- 
nąeyeli trzech san ita riu szy  z P ly ­
m outh, k tórzy z narażeniem  życia 
w sierpn iu  ub. r. dokonali nap raw ­
dę bohaterskiego czynu. Czyn ten 
zasługuje ze wszech m iar na  bliższe 
zapoznanie się z nim.

P rzed  portem  Plym outh  spadł z 
w ysokiej na 30 m etrów  skały  mło­
dy  tu ry sta . W spółtow arzysze w y­
cieczki, k tórzy byli świadkam i d ra  
m atu, usiłow ali napróżno przyjśó 
nieszczęśliwemu z pomocą. Okazało 
się, że m łodzieniec zaw isnął na wy 
stępie skalnym  k ilka  m etrów ponad 
zwierciadłem  morza, w miejscu tru ­
dno dostępnem  zarów no od strony 
lądu, jak  i odstrony morza. Nie u- 
dały się próby do tarcia  do nieszczę­
śliwego przy pomocy dużej łodzi 
ra tunkow ej. R atunek  był możliwy 
tylko od strony  lądu, ty lko ze 
szczytu strom ej tu rn i nadbrzeżnej.

T rzej san itarju sze , k tórzy przy­
byli natychm iast wozem _ ra tunko­
w ym  na  wezwanie telefoniczne, zda 
li sobie jasno spraw ę z sytuacji. 
P rzyniesiono linę i kapral W illiams 
jeden z bohaterskiej tró jk i, począł 
opuszczać się w przepaść. Tow arzy­
sze dzielnego kap ra la  przy  pomocy 
przyjaciół nieszczęśliwego młodzień 
ca, trzym ali mocno linę, opuszcza­
jąc ją  nnwoli nmU- me+rrm wdół. 

T IN A  ZA K R Ó TK A  !
Karma! W illiam s w isiał na linie 

i kołysał sie jak  żywe wahadło,

PROJEKT MEŁJORACJI POLESIA.
WARSZAW A, 2.5. W Dzienniku U- 

staw opublikowane zostało rozporządzę 
nie Prezydenta Rzplitej z dn. 17 kwie 
tnia rb. w sprawie projektu m eliora­
cji Polesia.

Na podstawie tego rozporządzenia 
sprawy projektu m eljoracji Polesia, na 
leżące dotychczas do zakresu działania 
m inistra komunikacji, przekazuje się 
do zakresu działania ministra rolnic­
twa i reform rolnych, z zastrzeżeniem  
współdziałania m inistra spraw wojsko 
wych oraz ministra komunikacji.

Projekt m eljoracji Polesia będzie 
obejmował opracowanie ogólnego pro­
jektu i kosztorysu meljoracji i zagospo 
darowania Polesia dla obszaru powia­
tów, które ustali rada ministrów: przy 
gotowanie planu sfinansowania meljo 
racji i zagospodarowania Polesia.

Projekt meljoracji Polesia w inien  
uwzględniać regulacje rzek .regulacją 
naturalnych i sztucznych dróg żeglow­
nych oraz podstawową meljoracją grun 
tów na podstawie przeprowadzonych 
technicznych pomiarów oraz przyrodni 
czych i gospodarczych badań. Rozporzą 
dzenie wchodzi w życie dnia 1 maja rb. 
38 RODZIN NA ŚLĄSKU ZATRU­
TYCH NIEŚWIEŻEM MIĘSEM.
KATOWICE, 2.5. W ostatnich dniach 

zachorowało we wsi Jankowiec pod 
Rybnikiem mnóstwo osób w sposób po 
dejrzany.

Przybyły do jednej z chorych mia 
nowicie do Marji Szulikowej lekarz 
dr. Niestrój z Rybnika stwierdził u niej 
zatrucie zepsułem miąsem. Miąso po­
chodziło od rzeźnika Emanuela Nie- 
choja w Jankowicach.

Lekarz powiadomił o tern władze po 
wiatowe w Rybniku. Do Jankowie wy 
jechali lekarz powiatowy i weterynarz, 
którzy stwierdzili w Jankowicach i w  
paru okolicznych gminach zatrucie mią 
sem u 38 rodzin Zatrucia wydarzyły 
sią w Jankowicach, Michałkowicaeh i 
w paru innych miejscowościach.

Po kilka osób ciężej chorych prze­
wieziono do szpitala w Rybniku, reszta 
pozostaje w leczeniu domowem. Nie 
bezpieczeństwo życiu chorym nie za­
graża Niechoja aresztowano i odsta­
wiono do Rybnika, prawdopodobnie 
trudnił sią on tajnym ubojem. Kupił 
gdzieś chora świnię, zabił ją, a mięso 
odsprzedał i w rezultacie naraził 38 ro 
dzin na chorobę.
P rostopad ła  g ład k a  ściana nie da­
wała. żadnej możliwości uchwytu.

W  pewnem  m iejscu skała  pochylała 
się pod kątem  ostrym  do zw iercia­
d ła m orza. Dzielny ra tow nik  zawisł 
na  wysokości około 3 m etrów  po­
nad w ystępem  skalnym , na  k tórym  
leżał ranny . Tam  n a  górze tow arzy­
sze trzym ali ju ż  sam  koniec liny. 
W illiam s zwrócił się do swych to­
w arzyszy, ażeby postarali się jak  
najszybciej o dłuższą linę, zaznacza 
jąc, że sam skoczy wdół. Rozwiązał 
pętlę na  swej piersi i w ten sposób 
udało m u się trochę przedłużyć li­
ną. N astępnie  skoczył wdół

Szczęśliwie spadł tuż kojo -ran­
nego, leżącego bez przytom ności i 
krwrawiącego z wielu ran. Na m a­
łym, bardzo wąskim w ystępie skal­
nym, san ita rju sz  otw orzył torbę z 
opatrunkam i i począł bandażować 
rany  nieszczęśliwego. Dzięki s ta ra ­
niom bohaterskiego kapra la , mło­
dzieniec odzyskał nrzytom ność.

Ale krew  p o c z e t przesączać sie 
poprzez bandaże. W illiam s zażadał 
nowycb opatrunków  D rugi san ita ­
riusz  począł się szybko onnszczać 
po linie wdół. a w  jego ślady po­
szedł trzeci. W krótce trze j bohater­
scy ratow nicy znaleźli się na wa- 
skioi skale. Umocnili opatrunk i i 
udało im się zatam ować upływ  
krwi.

R A T U N K U !
ZB LIŻA  S IE  P R Z Y P Ł Y W  !
B y ł już najw yższy czas! P rz y ­

pływ m orza zaczął przybierać. W  
ciągu najw yżej pół godziny groziło 
stojącym  na cyplu skalnym  utonię­
cie.

Tam  na szczycie skały  zw ątpio­
no już w to, że uda się możliwie 
jak  najszybciej znaleźć dłuższą linę. 
P rzed łużan ie  liny . p rz y  pomocy

której opuścili się dzielni ra tow ni­
cy, nie m iało celu, a to dlatego, iż 
była ona w kilku m iejscach pocięta 
na ostrych kantach  skały  tego 
stopnia, iż napraw dę cudowi n a le ­
żało przypisać to, że osta tn i sanita- 
rjusz mógł przedostać się jeszcze 
wdół bez w ypadku.

K u przerażeniu  w szystkich oka­
zało się, że niem a nigdzie w  pobliżu 
innej liny. Poczęto m yśleć o d o ta r­
ciu do w ystępu skalnego w czasie 
przypływał. A le m usiano zaniechać 
tego planu. Skały  Przybrzeżne i ol­
brzym ia fa la  b ijąca o brzeg m ogły 
bardzo łatw o rozbić łódź.

W reszcie jeden  z żołnierzy w padł 
na św ietny pomysł. N iedaleko m iej­
sca. w ypadku s ta ł na  kotw icy n a j­
w iększy angielski okręt w ojenny 
„Rodnev“. S tam tąd  będzie m ożna 
dostać linę. P rzy  pomocy sygnali­
zacji św ietlnej, do k tó re j użył kie­
szonkowego lusterka, zwrócił na 
siebie nw agę s traży  pokładowej. 
Znakam i M orsego dał znać o w ypad 
ku. Odpowiedziano, że linę dosta r­
czy się możliwie ja k  najrychlej. W  
k ilka  sekund później od b u rty  „Rou 
neya“ odbiła łódź m otorowa.

F ale  m orskie b iły  już o wrystęp  
skalny, kiedw podciągano ofiarę wy 
padku do góry. K ap ra l W illiam s 
zeszedł osta tn i z posterunku, W  
chwali, kiedy zdołał chwycić ko­
niec rzueonei liny  fale  m orskie prze 
lowatv mu się iuż przez głową. 
O statnim  wysiłkiem  trzym ał się 
skały i walczył z na porem fal. 
W szyscy trze j san ita riu sze  odnieśli 
w  czasie ratow ania  rany . Przeleżeli 
kilka tygodni w  szpitalu . Obecnie 
dostali odznaczenia za swój boha­
terski czyn-

Polacy wygrali milion
na loterii francuskie!

Niedaleko Valenciennes we F ran  
cji znajduje się miasteczko Vieux 
Ćoude, w którem  żyje liczna kolonja 
Polska.

Zamieszkali tam  4 rodacy w ygra 
li obecnie mil jon franków  na  los 
francuskiej lo terji państw ow ej za­
kupiony wspólnie.

Szczęśliwcami tym i są: 35-letni 
A ntoni Spaniak, ojciec 4 dzieci, 33- 
letni J a n  K ow alski, 43-letni Ignacy  
Lorenz i 30-letni K azim ierz Piotrow  
ski, wszyscy cieszący się opinją lu­
dzi uczciwych i dobrych robotni­

ków oraz ojców rodzin.
Spaniak  i Lorenz chorowali w 

osta tn im  czasie, skutkiem  czego 
domach ich panowała bieda.

S pan iak  zam ierza obecnie osie­
dlić się na wsi i poświęcić się rolni 
ctwu. P iotrow ski, m urarz z zawodu, 
pracujący ostatnio w P rouvy, p rag  
nie pozostawać we F ra n c ji zająć się 
wychowywaniem syna. Kowalski, b. 
nauczyciel w Polsce, pracował osta­
tnio jako górnik i kilka tygodni te­
mu sprow adził z Polski żonę, a  syna 
pozostawił w kraju .

Szmugiel w złamanej nodze
Niedyskrecja „promieni-iks”

Prom ienie R oentgena zastoso­
wano po raz p ierw szy we F ra n c ji 
w  roku 1900 dla w ykryw ania  kon­
trabandy na granicy  celnej. A le 
ówczesne a p a ra ty  niezbyt udosko­
nalone, nie pozwoliły na osiągnięcie 
pożądanych rezultatów .

Obecnie system  ten  w prow adziła  
u siebie H olandja , głów nie w celu 
w ykryw ania  i zw alczania kon tra ­
bandy drogich kam ieni przez g ra ­
nicę.

W szystkie komory celne na g ra ­
nicy holenderskiej posiadają  obec­
nie b iu ra  radjoskopijne. Zbyteczną 
stała, się teraz  d ługa i uciążliw a pro 
cedura przeszukiw ania bagażu, 
szperania po walizkach, kieszeniach 
pasażerów.

Każdego, kto przekracza g ran i­
cę Hol and ji, prowadzi się do b iu ra  
radjoskopijnęgo, tu  poddaje się go 
prześw ietleniu, a  n iedyskretne p ro ­
mienie X  u jaw n ia ją  często zadzi­
w iające fak ty .

S ta ty s ty k a  tych biur dowodzi, 
że jeden na każdych dwuch 
pasażerów usiłu je przewieźć 
coś przez granicę, czego nie chce 
poddać ocleniu.

Na ekranie ukazują  się z cała

w yrazistością zarysy pochowanych 
przem yślnie zegarków, broszek, bi- 
żu terji. P rzedm ioty  te są schowane 
w  kieszonkach wew nętrznych, 
schowkach, w ydrążony  h w obca­
sach, u k ry te  we włosach, etc. etc.

Zdarzyło się np. iż prześw ietle­
niu poddano pasażera ze złam aną 
nogą, u ję tą  w opatrunek gipsowy. 
K tóryż z celników odważyłby się 
naruszać taki opatrunek! Ale pro. 
m ienie X nie boją się żadnej prze­
szkody, om ijają ją . U kazały  on* 
oczom celników^ zupełnie zdrow ą 
kość, bynajm niej nie złam aną, a 
zato u jaw niły  schowane w gipsie 
trzy  zegarki i bransoletkę!

Oczywiście sukcesy te może od­
nosić rad joskopja  ty lko tam . gdzie 
chodzi o w ykrycie kon tra : nudy 
norm alnej, up raw iane j na  urodzę 
„legalnej,4.

Tam , gdzie kontrabandziśei ko­
rzysta ją  z t. zw. „zielonej" granicy 
dla przem ycania narkotyków , ty to ­
niu, jedrvabiu. broni — tam pro­
m ienie X nie m ają  nic do roboty, 
a przychodzą do głosu inne środki 
przeciw działania: w yw iad, straż
graniczna, podsłuch, psy policyjne 
reflektoiw-



Rocznica majowa
Trzeci Maja świeci ku nani z 

historycznej oddali tym samym  
wciąż, nieprzyćmionym blaskiem. 
Jednakże w miarę, jak rośnie ta 
oddal, nieznacznie, rok rocznie, w 
miarę narastającej przegrody lat 
wiotczeją — być może — nici uczu­
ciowe, jakie łączą społeczeństwo z 
tą wielką narodową rocznicą. Po­
między pracą Sejmu W ielkiego, za­
kończoną wiekopomnym aktem trze 
eiomajowyni a chwilą dzisiejszą le­
ży nietylko półtora wieczna prze­
strzeń czasu, leży ogrom przemian 
iv naszem życiu narodowem i spo- 
lecznem. Długa noc niewoli, prze­
rywana błyskiem Kościuszkowskiej 
kosy, porywem podchorążych i ro­
lowym ogniem czwartaków, pow- 
stańczemi leśnemi obozowiskami na 
szych dziadów' i trzaskiem brownin­
gów na ulicach miast czasu rewo­
lucji. A później ostatnia zwycięska 
walka z najeźdźcami: Krzywopłoty, 
Łowczówek, Kostiuchnówka, pod­
ziemna praca P. O. W., więzienia 
niemieckie i obozy jeńców7. I wresz­
cie najradośniejsza nagroda za mę­
kę pokoleń, za uporczywe trw'anie 
przy sztandarze, za morza krwi i 
lez: dzień 11 listopada — pierwszy 
dzień niepodległego bytu odrodzo­
nej Polski. I  dalszy niewstrzymany 
pochód tężyzny narodowej szlakiem  
mocarstwowego rozwoju...

Jednakże mimo tych przemian 
i tej czasów oddali trzeci maja, 
święcony najuroczyściej już w cza­
sach niewoli, pozostaje naszem świę 
tern państwowem. Ta rocznica sym  
bolizuje ciągłość naszego tysiąclet­
niego historycznego bytowania, 
przypomina, że pokolenia współ­
czesne nam są spadkobiercami my­
śli państwowej Chrobrych, K azi­
mierzów W ielkich, Batorych i tych 
wreszcie, którzy w okresie już u- 
padku zleczyć chcieli Rzeczy pospol 
litą przez oparcie jej ustroju na 
trzeciomajowych zasadach.

Gdy w W arszawie pod laską 
Małachowskiego obradowa] sejm 
czteroletni, równocześnie we Fran­
cji w oparach krwi, przy świście 
noża gilotyny rodził się nowy po­
rządek społeczny. „Deklaracja praw 
człowieka i obywatela*1 była wyra­
zom zwycięstwa, jakie przychodzą­
ce teraz do głosu, a odsunięte do­
tąd ad wpływu na bieg spraw7 pań­
stwowych warstwy społeczne od­
niosły w krwawem zmaganiu się 
nad zmurszałą monarchją Ludwi­
ków7. Reformy społeczne konstytu­
cji majowej nie były dyktatem  
zw yc^-kim  ze strony grup, obala­
jących siłą dotychczasowy ustrój. 
B yły  one — połowiczne być może i 
niepełne — dyktowane li tylko mą­
drością stanu dotychczasowych kie­
rowników nawy państwowej. Bez 
nacisku z dołu przychodziły jako 
akt dobrej woli 1 rozumu politycz­
nego, aby rozszerzyć prawa obywa­
telskie na warstwę mieszczańską i 
chłopską; a tern samem związać je 
z państwem i rozszerzyć podstawy 
państwowego gmachu. Polska szla­
checka rezygnowała z części swych 
uprawnień 1 wchodziła na tor no­
woczesnego ustroju.

Lecz większą jeszcze jest waga 
gatunkowa i historyczne znaczenie 
Innych reform ustrojowych, wpro­
wadzonych przez Konstytucję Ma­
jową. W zdecydowany sposób kła­
dzie ona kres dotychczasowej anar- 
chji i swawoli hetmańskiej, szczu- 
jącej ciemne masy szlacheckie 
przeciw m ajestatowi Rzeczypospoli 
tej. Na czoło swych reform wysu­
wa zasadę wzmocnienia władzy wy 
konawczej, któraby stała się osią 
krystalizacyjną woli i ipyśli pań­
stwowej, zapewniła polskiej racji 
stanu możność konsekwentnego re­
alizowania swych zamierzeń.

Tem bliższą stać się dziś musi 
dla nas ofiarna i mądra, twórcza 
praca państwowa Kołłątajów, Po­
tockich i Małachowskich, że jesteś­
my już w przededniu wprowadzenia 
w życie nowej polskiej konstytucji. 
Z tych samych w ypływ a ona zało­
żeń, co i konstytucja majowa. W 
ręce prezydenta Rzeczypospolitej 
składa władzę państwową, jedną i 
niepodzielną, wyposaża go w prero­
gatyw y czynnika nadrzędnego, któ­
remu podporządkowane są inne or­
gana władzy. Równocześnie zaś u- 
siłuje wszystkie warstwy spoleczeń

stwa związać jak najściślej z pań­
stwem, wykrzesać % nich jak naj­
więcej ofiarnego zapału dla spra­
wy publicznej i przyznać większy  
wpływ na bieg spraw państwowych 
tym wszystkim , którzy przodują w 
bezinteresownej pracy na rzecz do­
bra publicznego.

Nasuwa się jedna uwaga: kon­
stytucja majowa, dzieło patrjoiyz- 
mu i rozumu politycznego jeno gar­
ści ówczesnych mężów stanu, nie 
znalazła oparcia w masach. Skrzy­
knęło się przeciwko niej pospolite 
ruszenie głupoty i zacietrzewienia 
i obaliło ją przy pomocy bagnetów 
obeych potencyj. Nasza nowa kon­
stytucja przychodzi w 7 lat po 
przewrocie majowym, w momencie, 
kiedy olbrzymia większość społe­
czeństwa otrząsnęła się już z czasu 
partyjnictwa i warcholenia, kiedy 
zbiorowa dusza narodu przemieniła 
się tak gruntownie, że opowiada się  
bez zastrzeżeń i z  entuzjazmem za 
zasadami nowej ustawy konstytu- 
cyjnej. Będzie ona nietylko aktem  
mądrej racji stanu, ale i aktem woli 
społecznej.

Polska idzie śladem wielkich 
twórców konstytucji majowej.

W  g-esegraiic^

Ostatnia walka o wolność G. Śląska
Pamiętna to była ehw ila kiedy w. 

dniu 1 maja 1921 r. na teren plebiscyt© 
wy G. Śląska nadeszła wiadomość z 
Londynu że kom isja koalicyjna prag­
nie podzielić Górny Śląsk w ten spo­
sób iż Polsce przypadnie powiat pszczyń 
ski i większa część powiatu rybnickie 
go, natomiast nie cały powiat katowie 
ki bez miasta Katowic. Reszta terenu 
ma wrócić ponownie pod jarzmo nie­
woli pruskiej.

Zapowiedź ta ponownej niewoli pre- 
jęla grozą i oburzeniem wszystkich po­
laków. Lepiej zginąć — powiedzieli so 
bie ci, którzy z całym zapałem garnęli 
się do Polski i już po dwakroć chwyci 
li za broń. Decyzja u przywódców przy 
szła szybko i już rano dn. 2 maja wszy 
stko było przesądzone. Komendanci 
powiatowi POW. otrzymali z inspekto. 
ratów w ciągu przedpołudnia rozkaz 
ruszenia w nocy z 2 na 3 maja. Piany  
operacyjne były już gotowe.

O godz. 22 poprzecinano najważniej 
sze połączenia telefoniczne i telegrafi 
ezne, któremi by się Niemcy mogli po 
sługiwać. Równocześnie hen od Odry 
rozlegał się potężny huk wysadzanych 
w powietrze mostów. Była to robota 
naszych dzielnych oddziałów destruk­

cyjnych Wawelberga. Już o godz. 2 w 
nocy wiele miejscowości znalazco się w 
rękach powstańców. Wiele miejscowoś 
cl opanowano bez większych walk. zo­
stawiono w nich straż, złożoną z ludzi 
starszych i  ruszono pod większe punk­
ty oporu Niemców. Przy zajmowaniu 
ich wywiązuje się zażarta walka, którą 
staczają powstańcy przepojeni duchem 
zwycięstwa.

W dniu 3 maja powstańcy są pana­
mi sytuacji w większej części kraju. 
Potężny czyn spracowanej pięści pow 
stańca stworzył w przeciągu kilka go­
dzin -sytuacje, której nikt nie przewi­
dział, w którą nie chciała wierzyć po­
przednio koalicja i której nie spodzie 
wali się też i Niemcy.

Wybuch trzeciego powstania, to eg­
zamin ogniowy ludu polskiego na Gór 
nym Śląsku, agzamin zdolności zdoby­
cia wolności. Ten czyn powstańca sko­
rygował na korzyść Polski początko­
we zamierzenia dyplomatów i dał oj­
czyźnie cenny szmat wolnej ziemi. Ten 
czyn powstańca, ta walka i trud i trud 
ludu, śmierć bohaterska tysiąca sy ­
nów Polski, to wszystko stworzyło dzi­
siejszą granicę starej ziemi- Piastów  
skiej.

G J  L Z Y - d o b r E 'T X n i e ,  z d r o w e
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próżno szuka pracy.
A  to ogłoszenie, które jest jak- 

gdyby syntezą dzisiejszych czasowi
„Porucznik rezerwy W. P., b. le 

g jonista, lat 33, zdrów, silnie zbudo 
w any, bez nałogów, pozostający rok 
bez pracy, wysprzedaw szy cały do­
robek swego życia, niem ający dosło 
wnie co jeść, ani gdzie mieszkać 
(stróżka, u k tórej mieszkam może 
mnie w każdej chwili wyrzucić, bo 
nie mam je j czem zapłacić), błaga o 
jakąkolwiek pracę, choćby za samo 
życie i mieszkanie. Podejm ie się 
wszelkiej pracy, począwszy od szo­
fera  - m ontera (b. dobre świadec­
tw a ,różowe praw o jazdy), p rak ty ­
kanta leśnictw a (świadectwo z 
dóbr), stenotypisty , m agazyniera, 
do urzędnika kancelaryjnego włącz 
nie. W ładam  językiem  niemieckim 
umiem fotografow ać ,retuszować ne 
gatyw y, powiększać. W yjadę zagra 
nicę jako szofer lub w innym  charak  
terze. W razie niemożności dan ia  
mi jak iejkolw iek  pracy, proszę P, 
T. wojskowych oraz zamożniejsze 
sfery  o drobną pomoc finansow ą 
(zwrócę po otrzym aniu  pracy), bym 
mógł jeszcze wegetować przez kilka 
miesięcy ,a może przecież, znajdę ja  
kąś pracę. K toby nie w ierzył i chciał 
się przekonać czy rzeczywiście je­
stem w takiej sy tuacji beznadziejnej 
niech zwrróei's ię  o adres mój do ad- 
in in istrac ji“.

To ogłoszenie nie w ym aga chyb* 
żadnych kom entarzy, tak  jak  nie po 
trzebuje ich ogłoszenie poniższe:

„Mam chorą matkę i tro je rodzeń 
stw a na utrzym aniu. Jestem  młoda, 
skończyłam szkolę powszechną, u- 
mieć szyć, błagam o pracę11.

Oto codzienne żniwo czasów, któ 
rym  na imię: kryzys!

Dajcie nam pracę!
Smutna wymowa gazetowych ogłoszeń
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Wiadomości radfowe
RAD JO WY W IATR OD MORZA.

Polskie Radjo realizuje w okresie 
letnim nowy pomysł propagandowy. 
Program Polskiego Radja zaezyna się  
starą polską pieśnią „Kiedy ranne 
wstają zorze", w południe odzywa się 
hejnał z Wieży Marjackiej, a wieczo­
rem płyną z głośnika dźwięki polskie 
go hymnu narodowego.

Obecnie do tych audycyj dodaje Pol 
skie Radjo nową trzyminutową wstaw 
kę — która codziennie nadawana bę­
dzie o zachodzie słońca z Gdyni, z brzę 
gu polskiego morza. Cała Polska bę­
dzie mogła dzięki tym audyejom ucz© 
stniczyć w uroczy stem opuszczeniu ban 
der na statkach wojennych Rzeczypo­
spolitej Polskiej, czemu towarzysz* 
charakterystyczne głosy fanfar mary 
narskich i dźwięk dzwonów okręto­
wych sygnalizujących godzinę wypo­
czynku.

Codziennie więc o godz. 20 cała Pol- 
nka przeżywać będzie głęboki urok 
Polskiego Morza ,które temsamem 
wrośnie bardziej w serca i umysły, ja  
ko nierozerwalny składnik potęgi 
Rzplitej.

Szukam pracy!
Te dwa słowa ciążą nad współ­

czesnością niby groźny koszm ar u po 
staciowany w setkach tysięcy bezro 
botnych, spragnionych Pracy jak ie j 
kolwiek, aby chociaż na krótko u- 
trzymać się na powierzchni w artkie 
go strum ienia życia.

Powiedzenie: „Żadna praca nie 
hańbi*1, przestało być zdawkowym 
frazesem. Dzień dzisiejszy zatarł ró 
znice między pracam i, k tóre można 
wykonywać a których wykonywać 
. nie w ypada11, ha — wymazał spe­
cjalności .Każda praca jest dobra, 
każdą można opanować.

Trzeba żyć.
Jeden z dzienników zamieszcza 

takie ogłoszenie:

„Jako m aitre ddiotel lub portjer 
w lepszym hotelu chcę pracować .Li 
czę la t 34, reprezen tatyw ny, akade 
mickie wykształcenie, byłem urzęd 
nikiem w poważnych firmach, wła­
dam biegle językiem  polskim, n ie­
mieckim, francuskim  i angielskim 11.

Cztery języki akadem ickie wyk 
ształcenie — portjer hotelowy lub 
„dyrektor11 kelnerów.

Tnne. jeszcze bardziej wymow­
ne ogłoszenie, pełne tragizm u w swej 
lakoniczności:

„Podejm ę się każdej pracy, na­
wet zagrażającej życiu. Zdrów fizy 
cznie, doktór filozofji i p raw a11.

Jakże  groteskowo w yglądają te 
dwa fakultety  obok zachw alać fizy­
cznych walorów in teligenta , który

W ciągu no cy o 15 lał młodsza
dzięki użyciu or 
jeutaluego pre­
paratu łuszczą­
cego „Alma“ u. 
suwającego pie­
gi, wągry, prysz 
cze, brunatne 
plamy, zmarsz. 
czki, czerwoność 
uosa i inne błę­

dy piękności. Ce 
ra staje się olś­
niewająco czy. 
stą i pełną mło-' 

docianej świeżości. Cena zł. 2 pod­
wójny pakiet zł. 3. Specjalna ce­

na: kto prześle w ciągu 3 dni wycinek 
niniejszego ogłoszenia z zamówieniem, 
otrzyma 20 proc. rabatu na mały i 30 
proc. na duży rakiet. Proszę o poda­
nie czy cera sucha ,czy tłusta.

Dr. Nic Kemeny, Cieszyn, skrytka 
pocztowa 100/1042.
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Magistrat sosnowiecki dla robotników
Kolonjc letnie dla robotników w Okradzionowie — 100 ogródków  

działkowych dla robotników w Sosnowcu
M ag istra t sosnowiecki podjął

piękną in ic ja tyw ę urządzenia w 0 - 
kradzionow ie koionij letnich dla 
robotników z Sosnowca.

In ic ja ty w a  ta  ze wszech m iar za 
sługu je  na uznanie, tem bardziej, że 
pierw szy Sosnowiec rzucił tego ro 
dzaju  m yśl i w najbliższym  już cza 
sie zam ierza przystąp ić do budowy 
odpowiedniego baraku, przeznaćzo 
nego na kolonje. Co skłoniło zarząd 
m iasta  do podjęcia tej napraw dę 
pięknej i pożytecznej in icjatyw y?

' Przedew szystkiem  chęć pomocy 
rzeszom bezrobotnych w ich trud- 
nych w arunkach życiowych a następ  
nie przem aw iały tu  względy zdrowo 
t n e .

W iadomą je s t rzeczą powszech­
nie, że Zagłębie Dąbrowskie, wiecz 
nie zadym ione i zanieczyszczone 
różnemi wyziewam i z fab ryk  i ko­
palni — jest m iejscowością niezdro 
wą. Dłuższy pobyt w Zagłębiu, 
szczególnie dla.'tych mieszkańców, 
którzy p racu ją  w fabrykach  i w 
ciemnych podziem iach kopalni, u- 
jem nie w pływ a na ich zdrowie i po 
woduje różne choroby, wśród któ­
rych gruźlica znajduje  pierwsze 
miejsce.

D latego kolonje letnie w O kra­
dzionowie będą praw dziw em  dobro 
dziejstw em  dla w ielu robotników, 
wyniszczonych pracą i ciężkiemi w a 
runkam i życia. W najbliższym  już 
czasie m ag istra t p rzystępu je  do bu 
dowy baraków  w Okradzionowie, 
praw dopodobnie już  w czerwcu br,

NA MARGINESIE.

pierw sza p a r t ja  robotników i ich ro 
dzin wyjedzie na kolonje.

Okradzionów, położony w prze­
pięknej, lesistej okolicy nad Białą 
Przem szą je s t idealną miejscowo­
ścią na  letnisko. W szystko tam 
jes t co dla praw dziw ego letniska 
jes t potrzebne: i las, czysta woda, 
piaszczysty teren, piękne k ra jo ­
brazy, czyste i zdrowe powietrze itp.

Okradzionów m a tern większe 
znaczenie, jako miejscowość letnis 
kowa, że znajdu je  się w  niewielkiem 
oddaleniu od Zagłębia.

N a w yjazd na kolonje letnie ro 
botnicze do O kradzionow a kw alifi­
kować będzie w ydział opieki społecz 
nej m ag istra tu  sosnowieckiego. 
K andydaci na  kolonje letn ie będą 
badani przez lekarzy. W ysyłani na 
kolonje będą przedew szystkiem  
ci, k tórych s tan  zdrow ia będzie nad 
w ątlony i zachodzić będzie koniecz 
na potrzeba zm iany pow ietrza i try  
hu życia. W  m iarę wolnych m iejsc 
w ysyłani będą na kolonje zdrowsi 
robotnicy. K oszt u trzym an ia  na ko 
lonji pokryw any będzie z fundu­
szów m iasta, Z koionij tych skorzy 
sta  w b. roku k ilkaset robotników.

Zwrócićby należało uwagę przy 
tej okazji innym  m iastom  zagłę- 
biowskim, aby poszły za pięknym 
przykładem  Sosnowca.

W ybudow any w Okradzionowie

barak na kolonje służyć będzie w 
porze zimowej za schronisko ucze­
stników kursów sportowych. Ponie 
waż pagórkow ate tereny  O kradzio­
nowa i jego najbliższych okolic do­
skonale się n a d a ją  do up raw ian ia  
sportu  narciarskiego, należy przeto 
przypuszczać, że w porze zimowej 
Okradzionów roić się będzie od nar 
ciarzy, a wiele osób, k tóre dotych­
czas w yjeżdżały  na  n a rty  w Besk'- 
dy, będzie odwiedzać Okradzionów, 
jako najbliższą Zabłębia miejsco­
wość, gdzie m ożna upraw iać w szyst 
kie sporty  zimowe.

Poza in ic ja tyw ą urządzenia ko­
ionij letnich d la robotników  w  O kra 
dzionowie, m ag is tra t sosnowiecki 
postanow ił pozatem  postarać się o 
olpowiednie tereny  w mieście, roz­
parcelować je  i ur ządzić na nich 
ogródki działkowe dla robotnikęw. 
Poczyniono już w tym  kierunku od 
powiędnie staran ia .

M ag is tra t wszedł w p e rtra k ta ­
cje z tow arzystw em  sosnowieckiem, 
które zgadza się na w ydzierżaw ie­
nie terenu  pod ogródki. W  tych 
dniach spraw a ta  zostanie ostatecz­
nie rozstrzygnięta. M agistrat zamie 
rza urządzić 10Ó oyródków działko 
wych, które poddzierżawl robotni­
kom. K ażdy z posiadaczy ogródka 
otrzym a 50 zł. dotację z funduszu 
pracy_ na  u rządz gnie ogródka.

5-letni plan inwestycyjny
dla Zagłębia

Z wiosennych rozmyślań k o m i s j a  p r z y  p r a c y .  -  j a k i e  i n w e s t y c j e  b ę d ą  w y -
K O NANE? — KOSZT PROJEKTOW ANYCH 1NW ESTYCYJ PRZE  

KRACZA 15 M ILJ. ZŁOTYCH
drobnego

iVzochodzilem ouegdaj obok „skwer 
ku“ przy ul. Piłsudskiego. Jakiż taiu 
ścisk. Nieliczne ławki oblepione wprost 
przez żądny tchnienia wiosny ludek 
sosnowiecki.

Nic dziwnego. Nasze miasto jest jc„ 
dynein w Polsce, które dla wygody 
swych obywateli posiada tego rodzaju 
,»park‘‘ w postaci suchotniezego ogród 
ka.

Założę sie z każdym, że nawet płatne 
miejsca ua ławkach skwerku miałyby 
powodzenie. No, ale to przecież nie wy 
pada, wobec czego trzeba i za to być 
wdzięcznym dobrym ojcom miasta że 
dają nam możność odetchnięcia gratis 
„świeżem" powietrzem.

Jeden z mych znajomych, mieszka­
niec Poznania, który słusznie możnaby 
nazwać miastem — ogrodem, ze zdzi­
wieniem pytał sie mnie, czy niema u 
nas wogóle w mieście jakiegoś public* 
nego ogrodu lub parku.

—Owszem jest — mówię — ale, że­
by sie tam dostać .trzeba mieć bilet.

— Rozumiem. To pewno jest tam o- 
gród zoologiczny lub jakieś specjalne 
atrakcje.

— Nie, zwykły park.
— Jakto? Wiec, żeby posiedzieć ra 

ławce pod drzewem, muszę płacić, jak 
przypuśćmy za oglądanie dzikich zwie 
rząt ?

— Ależ to jest park prywatny i tyl 
ko nieliczni szczęśliwcy z biletami 
„wolnego wstępu1* mają tam prawo

. wejścia.
— Straszne! Gdzie tedy można sobie 

trochę na świeżym lufcio posiedzieć? 
Czy jest takie miejsce?

— Naturalnie — mówię i... zaprowa 
dziłem go na „skwerek-1. C»em chata 
bogata, tem rada.

Dla dodania otuchy czytelnikom 
nadmienię, że w Sosnowcu „robi się1* 
park nad Brynicą .Ma to być siódmy 
cud Zagłębia.

Najwyższy już czas, bo nie wątpię, 
że każdy z nas, choć nie należymy do 
batalionów pracy, wrziąłby się do lopa 
ty, aby i swoją cegiełkę dorzucić do te 
go dzieła.

Sosnowcu, biedny Sosnowcu!
KAO.

U tw orzona z in ic ja tyw y naczel­
nego dy rek to ra  funduszu pracy, po 
sła M adeyskiego, przy  po­
w iatow ej radzie B B W R  w Sosnow 
cu kom isja dla opracow ania 5-cio- 
letniego p lanu  inw estycyjnego d la 
Zagłębia w  oparciu o fundusz pracy 
pod przew odnictw em  dyrek to ra  iz­
by przem ysłowo - handlow ej w So­
snowcu p D ittricha , rozpoczęła swe 
prace i u sta liła  już w ogólnych za­
rysach rodzaj i rozm iar zam ierzeń 
inw estycyjnych, k tóre byłyby finan 
sowane przez fundusz praęy w o- 
kresie najbliższych la t 4-cK.

K om isja zwróciła specjalną uw a 
gę na podniesienie s tanu  przedm ieść 
i okręgów robotniczych m iast Zagłę 
b ia przez rozbudowę urządzeń wodo 
ciągowo - kanalizacyjnych, ulepsze 
nie stanu  dróg oraz stworzenie wy 
godnych połączeń kom unikacyj­
nych Dość poważne sumy kom isja 
przew iduje na finansow anie drobne 
go budownictwa, mieszkaniowego, 
przyczem za najw łaściw sze uznano 
popieranie budow nictw a indyw idu­
alnego.

K om isja  przew iduje również pe 
wne sum y na zakładanie i prowadzę 
nie drobnych w arsztatów  p racy

C z w a r t e k

dla rzemiosła i drobnego przem y­
słu. i>.

Z zam ierzeń n a tu ry  ogólnej, ma 
jących znaczenie dla całego okręgu 
przemysłowego, kom isja przew idu­
je  poważne sumy na uregulow anie 
i ulepszenie sieci drogowej, w  pierw  
szym rzędzie szlaków tranzytow ych 
oraz na regulację rzek.

Ogólny koszt projektow anych 
inw estycyj przekracza 15.000.000. 
złotych.

P rzew idyw ane prace dadzą nie 
tylko poważne efek ty  gospodarcze, 
ale pozwolą również na zatrudn ie­
nie poważne liczby bezrobotnych 
przy ich w ykonyw aniu.

Obecnie kom isja p rzy stąp iła  do 
uzgodnienia przedstaw ionych przez 
poszczególnych referentów  p ro jek ­
tów oraz do opracow ania p lanu ro­
bót na poszczególne la ta  i ich kolej 
ności z punktu  w idzenia gospodar­
czego, jak ie  m ają  dla Zagłębia.

Przew odniczący kom isji w po­
czątkach przyszłego tygodnm  przed 
staw i opracow any plan  ogólny dy­
rekcji funduszu pracy, a na pod­
staw ie uzgodnionego pro jek tu  ko­
m isja p rzystąp i do opracow ania 
szczegółów.

Ds:4: Św ięto Narodowa 
Jutro. Floijana  
Wschód słońca: 8.58 
Zachód słońca: 18.45

RADJO
WARSZAWA 

Czwartek, 3 maja.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 gimnastyka 

7.25 Muzyka. 7.35 Dz. porań. 7.40 D. c. 
muzyki. 7.35 Chwilka gosp. dom. 800 
Progr. na dz. bież. 11.40 Codz. Przegl. 
Pras. Polsk. 11.57. Sygnał czasu. 12.00.. 
Tr. s tartu  i fragm entu „Biegu Narodo 
wego. 12.15. Poranek muz. 14.00. Wies i 
święto 3 Maja. 14.30. P łyty . 15.00. Po po 
wroc.e ze szkoły rolniczej. 15.20. Eon 
cert Kapeli Ludowej. 16.00. Słuch, dla 
dzieci. 16.30. Płyty. 16.45. Początek bi- 
twy nad Antą. 17.15. Muzyka polska. 
18.00. Słuch, z W ilna. 18.40. Program  na 
dz. nast. 18.45. Wesoła aud. ze Lwowa, 
19.30. Co się dzieje na świecie. 194o. 
Przegląd teatralny. 19.50. Myśli wybra 
wiecz. 21.00. Duch dziejów Polski. 21.15 
ne. 19.52. Koncert ork. symf. 20.50. Dz. 
Muzyka polska. 22.15. Kom. sport. 22.25 
P łyty. 23.00. Kom. meteor, i kom. pono. 
28.05. Muzyka tan.

WARSZAWA 
Piątek, 4 maja.
7.00 Sygn. ez. 7.25. Muzyka. 7.55 Dz. por.
7.40. D. c. muz. 7.55. Chwilka gospod. 
dom. 11.40 Codz. Przegl. P r. Polsk. 11.50 
Życie art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu.
12.50. P łyty. 12.30. Kom. meteor. 12.55. 
Dz. poludn. 15.05. W iad o eksporcie poi 
skini. 15.10. Kom. gospod. 15.20. Muzy­
ka lekka. ,16.20. Przegl. wydawnictw. 
18.35. Koncert chóru Orawskiego z K ra 
kowa. '17.05. Recital skrzypc. 17.30. Lite 
ra tu ra  polska. 17.50. Wych. obywatel­
sko - państwowe. 18.10. Muzyka lekka.
18.50. Program  na dz. nast. 18.55. Rozma 
itości. 19.15. Wiad. roln. 19.25. Feljetou 
aktualny. 19.40. Kom. sport. 19.47. Dz. 
wiecz. 20.00. Myśli wybrane. 20.02. Na 
froncie lit. 20.15. Pogad. muz. 20.30. Kon 
cert muz. europejskiej. 21.30. Tr. I I  czę 
śei koncertu symf. z Pilh. Warsz. 22.40 
Muzyka tan. 23.00. Kom. meteor, i kom. 
polic. 23.05. Muzyka tan.

KATOWICE.
Czwartek, 3 maja.

7.00. Aud. por. s Warsa. 8.00. Tr. a 
Poznania. 11.35. Program  na dz. bież.
11.40. Tr. z Warsz. 11.50. Wiad. bież. 
11.57. Sygnał czasu. 12.10. Tr. z Warsz. 
14.00. Koncert popularny. 15.20. Tr. z 
W arsz. 16.30. Feljeton okolicznościowy. 
16.45. Kwadrans lit. 17.00. Odczyt z K ra 
kowa. 17.15. Muzyka polska. 18.00. Słu 
chowisko z W ilna. 18.40. Program  na 
dz. nast. 18.45. Na starą  nutę. 19.30. Co 
sie dzieje na świecie? 19.45. Rozmaitoś 
ci. 19.50. Tr. z Warsz. 22.10. Kom. sport. 
22.25. P łyty. 23.00. Kom. meteor, i kom. 
polic. 23 05. Płyty.

Apel do dyrektorów szkół średnich i powszechnych 
Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Siąska

Zarząd akademickiego kola zagłę- 
bian w Krakowie uprzejmie zawiada­
mia, że w kuchni naszej w Krakowie, 
przy ul. Garbarskiej 7a, wydaje się dla 
wycieczek obiady, śniadania i kolacje 
pierwszorzędnej jakości —po cenach u- 
miarkowanie niskich.

Równocześnie nadmieniamy, że wy­
cieczki z Zagłębia Dąbrowskiego i Gór 
nego Śląska mogą korzystać z wszel­
kich zniżek, przysługujących człon­
kom AKZ.

Wycieczki zwiedzające Kraków — 
mogą otrzymać za naszem pośrednic­
twem fachowego przewodnika po Kra

kowie za minimalną opłatą oraz za­
rząd AKZ. może ewent. postarać się o 
wyszukanie taniego noclegu — za u- 
przedniem zawiadomieniem. Pozatem 
AKZ. służy chętnie wszelkiemi infor­
macjami, dotyczącemi spraw organiza­
cyjnych wycieczek — po nadesłaniu 
znaczka na odpowiedź.

Dla orientacji podajemy cennik na 
szej kuchni: śniadania po 40 gr. (2 
szklanki mleka albo 1 szklankę kakao 
albo 1 szklankę kawy — 2 kaw. chleba 
lub 2 bułki z masłem) .obiady po 90 lub 
75 gr. (2 względnie 3 dania z chlebem) 
kolacje od 20 do 90 gr.

POKOST
szybkoschnąey, F  A  R  B  Y ,
lakiery i pendzle poleca po cenach 
najniższych Skład Apteczny
m m m zzm zssm  M O N E T A
Dąbrowa Górn., ul. Sobieskiego 29

Z K ie lc
PRZED SK O N A N IEM  OSKAR­
ŻYŁ SĄ SIA D A  O ZABÓJSTWO.

Sąd okręgow y w Kielcach rozpa 
try  wal spraw ę Józefa  K acperka, 
zam. we wsi Skiby pow. kieleckie­
go k tó ry  w końcu ub. roku na tla 
zem sty osobistej zastrzelił z rewol­
w eru swego sąsiada W ojciecha Gór 
niaka.

Górniak postrzelony w brzuch i 
przewieziony do szpitala św. Alek­
sandra w Kielcach przed skoka- 
niem  zeznał pod przysięgą, że zap­
atrzeli! go K asperek z zemsty za to 
że on oskarżył go przed władzami le  
śnemi o kradzież drzewa.

W  wyniku rozprawy sąd skazał 
Kasperka na 8 lat więzienia.

P R O S Z K I

-
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PA B M V N A  C K iM y F A R r łA C . Ak K 0W A 15K I/
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1 Zagłębia.
T E A T fi M I E J S K I  

W SOSNOWCU
Dziś, dn. 3 bm. o godz. 16.30 popoł. 

przedstawienie świetnej komedji w 3 
akt. A. Czajkowskiego pt. „NIE TU i 
N IE  TAM“.

Dziś, jako w dniu 3 m aja o godz. 
'20.15 teatr m iejski w Sosnowcu daje u . 
roczystą premjerą arcydzieła S. Żerom 
skiego pt. „TURON‘‘. D ram at ten jest 
jednym z najwybitniejszych utworów 
m istrza prozy polskiej. W roli Jakóba 
Szeli wystąpi dyr. E. Szafrański. Role 
Ckwalibogowej i jej córki kreują pa­
nie J. Elsnerówna, M. Gołaszewska, o- 
raz cały zespól męski. Reżyseruje dyr. 
J. Gołaszewski.

W piątek, dn. 4 m aja o godz. 20.15 
gościnny wystąp warszawskiego zespo­
łu, z p. Jonasem Turkowem na czele.

Nam władze spółdzielni rolniczo-handlowej
w Będzinie

Czwartek, dn. 3 m aja o godz. 16.15 
„NIE TU i NIE TAM“ .

Czwart 'k, dn. 3 m aja o godz, '20.15 
prem jerą „TUROŃ".

Piątek, dn. 4 m aja gościnny wystąp 
Jouasa Turkowa.

 OQO--------
Z ŻYCIA ZWIĄZKU STRZELEC­

KIEGO W SOSNOWCU.
Od kilku lat odbywają sią w So­

snowcu tygodniowe kursy instruktor­
skie organizowania oddziałów strzelec­
kich, na które uczęszcza młodzież ze 
średniem wykształceniem. W ten spo­
sób organizacja zostaje zasilana w od­
powiednio wyszkolone siły kierowni­
cze, przedewszystkiem .dla oddziałów 
wiejskich.

W bieżącym roku w końcu kwietnia 
władze powiatowe związku strzeleckie­
go przy pomocy p. dyr. Ziąby przepro­
wadziły odnośny kurs w Dąbrowie.

W ykładali na kursie członkowie za­
rządu i komendy powiatu z zakresu 
.deowo - organizacyjnego, przysposo­
bienia wojskowego, wychowania fizy­
cznego, obywatelskiego i adm inistra­
cji.

Wrączenie świadectw 29 słuchaczom 
poprzedziły przemówienia p. dyr. Zią­
by, kierownika kursu Antoniego Kwia 
tka i S tanisława Abratańskiego. Ucz­
czeniem pamiąci ś. p. Adama Skwar- 
czyńskiego i odśpiewaniem I Brygady 
został zakończony pierwszy kurs in . 
struktorski na terenie Dąbrowy. 
DWANAŚCIE D NI STRAJKU  

NA K O PA LNI„H ELENA "
Strajk włoski na kopalni „Hele­

na" w tNiwce, jaki wybuchł na sku 
tek zatargu między robotnikami a 
dzierżawcą kopalni Rechnicem — 
trwa już bez przerwy 12 dni.

Robotnicy nie opuszczają podzie 
mi i nie chcą nawet słyszeć o przer 
waniu strajku i wyjeździe na po­
wierzchnię.

Codzienne próby, zmierzające 
do nakłonienia robotników do wy­
jazdu na powierzchnię nie odno­
szą żadnego skutku. Robotnicy o- 
świadczają, że nie opuszczą kopalni 
dopóty, dopóki rządził będzie na 
niej dzierżawca Rechnic.

— Osobiste. Na zastąpcą przewodni­
czącego zarządu obwodowego funduszu 
bezrobocia w Sosnowcu został powoła­
ny p. Wacław Suchodolski, kierownik 
miejscowego obwodowego biura F. B.

— Zebranie zarządu komitetu doży- 
wlania dzieci i kolonij letnich w So­
snowca odbądzie sią ju tro  dn. 4 bm. o 
godz. 18 w sali m agistratu . Wszystkich 
członków zarządu prosi sią o konieczne 
przybycie, Na porządku dziennym sze­
reg ważnych spraw, dotyczących dal­
szej działalności komitetu.

Ks. T. Jankowski 
przewodniczący komitetu.

— Świetlice Z. P. O. K. w dniu 3 ma­
ja, Świetlica zw. pracy obyw. kobiet 
w Sosnowcu urządza dziś, z okazji uro 
ozystości 3 maja w sali seminarjum 
mąskiego (ulica Wawel 1) akademją, 
na program której złożą sią: referat 
okolicznościowy, deklamacje, inseeniza 
oja piosenek oraz humoreska p. t. 
„Świąó sią, świąó sią wieku młody". 
Początek o godz. 17. Wstąp 20 gr. dla 
młodzieży, 30 gr. dla dorosłych. Dochód 
i przedstawienia przeznacza sią na wy 
cłeczką do Krakowa.

W Bądzinie odbyło sią ogólne zebra 
nie członków spółdzielni rolniczo - han 
dlowej.

Zebranie zagaił prezes rady nadzór 
czej starosta J. Boxa, przewodniczył 
p. St. Wolff, przy udziale sekretarza 
p. St. Dusia i asesorów pp. Józefa Dy- 
szego i W ładysława Chłonda.

Sprawozdanie z działalności zarzą. 
du i rachunkowe zreferował prezes Fr. 
Nowara. Protokół komisji rewizyjnej 
odczytał p. St. Wolff.

Ze sprawozdania zarządu wynika, 
że w ciągu ub. roku obroty spółdzielni 
wyniosły zł. '250.548.79.

Czysty zysk osiągniąty w ub. roku 
w sumie zł. 1.126.80 postanowiono, zgod 
nie ze statutem  spółdzielni, jirzelać na 
pokrycie s tra t z lal ubiegłych zł. 772.11 
i na fundusz, społeczny zł. 354.69.

W dj.-kusji nad sprawozdaniem 
stwierdzono, że spółdzielnia od trzech 
la t pracuje z nadwyżkami bilansowe- 
mi i ma ona cel istnienia na terenie 
powiatu bodeńskiego, oddając znaczne 
usługi rolnikom przy zaopatrywaniu 
sią w nawozy sztuczne, maszyny roi ni - 
cze, zboża siewne i inne artykuły  rol­

nicze.
W jesieni ub. roku spółdzielnia, zor­

ganizowała skup zboża od rolników, po 
cenach giełdowych) co uniemożliwiło 
sztuczne obniżanie cen zboża przez róż 
nych handlarzy.

Nastąpnie uchwalono budżet spół­
dzielni na rok 1934 w sumie zł. 28.140.00.

W uzupełniających wyborach do ra 
dy nadzorczej wybrani zostali: prze­
wodniczącym starosta J. Boxa, człon­
kami rady pp.; Józef Dyszy (rolnik)-, 
Wojciech Kopiński (rolnik), na zastąp 
ców pp. Konrad Ciepliński (rolnik), 
Jan  Flasza (rolnik), W incenty Fujar- 
ski (rolnik).

Do k im isji rewizyjnej wybrano pp. 
dyr. Romualda Rogójskiego, Stefana 
Jądrusika (ponownie) i Stanisława 
Wylążka.

Bezpośrednio po ogólnem zebraniu 
odbyło sią posiedzenie rady nadzor­
czej, na którem dokonano wyboru no­
wego zarządu.

Do zarządu wybrani zostali: na pre 
zesa p. Franciszek Nowara (ponownie) 
i na członków pp. Franciszek Drożdż i 
W incenty Stachura.

Ogródki działkowe w Czeladzi
Móżliwość otrzymania subwencji z ministerjum

Komitet niesienia pomocy bied­
nym i bezrobotnym w Czeladzi uzy­
skał od tow. „Saturn" dzierżawę 
zgórą 5 hektarów ziemi uprawnej 
pod ogródki działkowe. Ogródki 
mieszczą się obbk szybu „Jana" w 
sąsiedztwie „Pszczelnika" i cmenta 
rza ewengelickiego, są rozparcelo­
wane i oddane do użytku bezrobot­
nym. Działek jest 105, przeciętnie o 
powierzchni 400 metrów kw. każda.

Komitet, Pragnąc uprzystępnić 
uprawę warzyw, rozdzielił bezrobt- 
nym nasiona, częściowo nawozy i 
flance, na ogólną sumę 633 zł.

W tych dniach ogródkami dział­
kowymi w Czeladzi zainteresował 
się żywo przedstawiciel minister­
jum opieki społecznej, a zarazem 
prezes tow, ogródków działkowych

w Warszawie p. Stefan Wilczyński, 
który w celu propagandy, a jedno­
cześnie dla zapoznania się z tą ak­
cją przybył do Zagłębia. P. Wilczyn 
ski w rozmowie z komisarzem mia 
sta p. J. Miodyńskim i przedstawi­
cielami komitetu pomocy bezrobot­
nym, przyrzekł swe poparcie w mi 
nisterjum oraz w funduszu pracy 
celem przydzielenia dla Czeladzi 
zapomogi. Z Przydzielonej zapomo­
gi projektuje się wzniesienie ogro 
dzehia siatkowego na słupkach be­
tonowych, budowę pawilonu, base­
nu wodnego itp. instalacje. Dopro­
wadzeniem Wody z jednego z naj­
bliższych szybów do o,gródków dział 
kowych zajmie się tow. „Saturn". 
Trzeba zaznaczyć, że Czeladź jest 
dnigiem miastem po Dąbrowie, po- 
siadającem ogródki działkowe.

Skazany za udział w zabójstwie ś.p. Piechowicza 
w Olkuszu i zwolniony przed terminem

o k ra d a  furmanki
Policja w Bolesławiu ujęła pow 

tórnie Feliksa Olesińskiego, zamie­
szkałego we wsi Dąbrówka, gm. Bo 
leslaw, w mieszkaniu którego znale 
ziono większą ilość kradzionych to­
warów, jak jaj, owsa, wódki itp.

Olesiński w r. 1932 został skaza 
ny za udział w zabójstwie ś. p. Ign. 
Piechowicza w Olkuszu na dwa lata 
więzienia. Dwa tygodnie temu wró 
eił zwolniony przed terminem i odra 
zu zabrał się do dawnej „roboty". 
Wraz ze swoim szwagrem, Antonim 
Jochymku z Witeradowa, gm. Bo­
lesław, dokonywali oni kradzieży 
różnych towarów z furmanek, wio

zących towar na sprzedaż do Zagłę 
bia, na szosie w lesie pomiędzy Ol 
kuszem i Bolesławiem, przyczem 
kradzieży tych dokonywali tak spry 
tnie, że poszkodowani, siedząc na 
wozie, nie widzieli jak towar kra­
dziono. I

Olesiński został ujęty w czasie 
obławy kiedy niósł skradziony to­
war z furmanki. Zamknięty w a- 
reszcie uciekł tej samej nocy. Po­
nownie został zatrzymany w miesz 
kaniu swej kochanki Jedlińskiej w 
Bolesławiu. Jochymek został rów­
nież aresztowany onegdaj.

40 Rumunów z A.K S. przybywa
do szkoły pilotażu szybowcowego w Polichnie
W dniu 15 bm. otwarta zostanie 

w Polichnie pod Kielcami szkoła pi 
lotażu szybowcowego dla pilotów 
kat. A. B. i C., o czem już pokrótce 
donosiliśmy.

Obecnie dowiadujemy się, że na 
1-szy kurs przybywa, z Rumunji do 
/ a i1<? j na ^  akademików z A. K. S. 
(Akademickiego klubu sportowego) 
w tern 10 studentów polaków studju 
jącyeh w Rumunji.

Zaznaczyć należy, że Polichno 
pod żadnym względem nie ustępuje 
szybowisku w Bezmiechowej. W ro 
ku ubiegł, kształciło się w Polichnie 
na pilotow — szybowników kilku­

nastu Czechów i jeden Jugosłowia­
nin.

Obecnie dzięki otrzymanemu sub 
sydjum Polichno buduje dom mie­
szkalny dla pobierających naukę i 
personelu technicznego, oraz duże 
warsztaty reperacyjne.

Czynione będą również próby 
budowy szybowców na miejscu.

WYPADEK PRZY PRACY,
Onegdaj w czasie odkręcania 

śruby u beczki, napełnionej gorącą 
smołą na placu fabryki chemicznej, 
„Elektryczność w Ząbkowicach zo­
stali dotkliwie poparzeni robotnicy: 
Tomasz Bogusław, Z. Ferdyn i J. 
Piekarski.

Przewieziono ich na kurację do 
szpitala renardowskiego w So­
snowcu.

 oOo-----
— Koncert w gimnazjum im. Sta­

szica w Sosnowcu. Koło opieki szkoły 
powsz. im. A. Mickiewicza w Sosnow. 
cu urząd::a w niedzielą w sali gim na­
zjum państw, im. Staszica w Sosnow­
cu wielki koncert, poświącony uczcze­
niu rocznicy konstytucji 3 maja,

W programie koncertu jako wyko­
nawcy wezmą udział pp.: Jul ja  Go r
dlewska - Ślązakowa, b. primadonna o- 
pery warszawskiej, prof. Stefan Ślą­
zak, dyrektor śląskiej szkoły muzycz*' 
nej w Katowicach, kompozytor pierw, 
szej opery śląskiej, pt. „Silesiana", 
proi. Bole:,, a w Mazurkiewicz, kw artet 
smyczkowy pod dyrekcją p. Sieji, Ste­
fan Fularski oraz chór towarzystwa 
śpiewaczego „Harfa" w Sosnowcu, pod 
dyrekcją p. Godeckiogo. Ceny miejsc 
od 50 gr. do 2 zł.

— Zebranie kursu dla działaczy spo 
lecznych w Czeladzi odbądzie sią dziś 
o godz. 3 popoł. w szkole przy ul. Bę­
dzińskiej.

— Pielgrzymka do Piekar. Akcja ka 
tolicka przy parafji Wnieb. N. M. P. 
w Sosnowcu organizuje piąkną piel­
grzymką do Piekar, w niedzielą, dn. 
13 bm. pod przewodnictwem ks. kano* 
nika T. Jankowskiego. Cena biletu w 
obie strony wraz z pokryciem kosztów 
na orkiestrą wyniesie 2.50 zł. Pieniądze 
należy wpłacać w sekretarjacie para- 
fjalnym  ul. Mościckiego 15 (dom kato­
licki) codziennie w godzinach rannych. 
•Wyjazd o godz. 5 rano, powrót okołc 
godz. 21 wiecz. Inform acyj udziela se- 
k re ta rja t parafji.

— Koszty utrzymania zmniejszyły 
sią w kwietniu o 0.81 proc. W inspekto 
racie pracy w Sosnowcu odbyło sią 
wczoraj posiedzenie komisji statysty­
cznej, na którem ustalono, że koszty 
utrzym ania rodziny robotniczej w Za- 
głąbiu, składającej sią z 4 osób, zmniej 
szyły sią w kwietniu w porównaniu z 
marcem o 0.81 proc.

— Pożar w Ząbkowicach. Onegdaj 
o godz. 19.30 w zagrodzie Konstantego 
W armuza wybuchł pożar, który stra ­
wił cząść dachu i urządzenia wewnątrz 
ne. Pożar zlokalizowano w 8 i pół go­
dziny, dzięki przybyłym strażom z To­
porowie i Malinowio oraz ofiarnej pra 
cy miejscowej ludności. Budynków 
bezpośrednio było zagrożonych Cztery 
S tra ty  wynoszą 600 złotych. Akcja r a ­
townicza była utrudniona z braku wo­
dy. '

 oOo------
Z NĘDZY PORZUCIŁA DZIECKO

Do wydziału opieki społecznej 
przy magistracie w Sosnowcu przy 
byja młoda kobieta z dzieckiem na 
ręku i poprosiła, jedną, z interesan- 
tek o przytrzymanie na chwilę dziec 
ka.

Kobieta owa wyszła, a ponieważ 
nie zjawiła się aż do zamknięcia 
biur stało się jasnem, że dziecko zo 
stało porzucone. Za matką wszczę 
to poszukiwania.

Okazało się, że matką dziecka 
jest mieszkanka Sosnowca (Długa 
17) Ruta Dehn, licząca 20 lat. Przed 
niedawnym czasem przybiła do So 
snowea w poszukiwaniu pracy. 
Chęć pozbycia się dziecka tłuma­
czyła nędzą.

Przeciwko Dehnównej odbyła 
się wczoraj rozprawa w sądzie o- 
kręgowym w Sosnowcu, który ska 
zał ją na sześć miesięcy więzienia z 
zawieszeniem kar.v na trzy łata.

 nOo-----
ZA AWANTURY I BIJATYKĘ.

Za awanturowanie się na dwor­
cu kolejowym w Sosnowcu i pobicie 
interweniujących policjantów ska­
zany został przed sąd okręgowy w 
Sosnowcu na sześć miesięcy wiezie 
nła z zawieszeniem wykonania ka­
ry, 29-letni mieszkaniec Sosnowca 
Stajnsław Dębski (Leszno 3).
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Z Z a w ie r c ia
(z) Zbiórka na „Dar Narodowy *. Dzi

siejsze święto 3 m aja , trad y cy jn ie  złą­
czone jest ze zbiórką na „D ar N arodo­
wy".

To też w dniu  dzisiejszym , jak  zre­
sztą w całej Polsce tak  i w Zaw ierciu 
rozpoczyna się zbiórka na  „D ar N aro­
dowy". Spodziewać się przeto należy, 
ż p  zaw ieroianie, którzy  m im o kryzysu  
gospodarczego nie odm aw iają nigdy 0 - 
f ia r  na wzniosłe szlachetne cele, po­
p rą  również ofiarn ie  i dzisiejszą kwe­
stę  uliczną polskiej m acierzy szkolnej. 
Niech w szeregach ofiarodaw ców  nie 
brakn ie  nikogo, pam iętajm y  o tern, że 
naw et na jd robn ie jsza  o fia ra  przyczy­
ni się do podtrzym ania ośw iaty. Roz- 
poczynająca się dziś zb iórka na „D ar 
Narodow y" trw ać będzie do 6 bm. P o ­
za dzisiejszą kw estą uliczną odbędzie 
się również tak a  sam a kw esta w n ie­
dzielę, prócz tego sprzedaw ane są po 
dom ach specjalne nalepki.

W SPORZE O GRANICĘ.
W Markowicach w powiecie za- 

wierckim podczas w ytyczania przez 
mierniczego z Zawiercia granic mię 
clzy posiadłościami włośćjan, doszło 
do krwawego zajścia między dwo­
ma gospodarzami Antonim Grabiń­
skim i Janem Sokołowskim.

K iedy Sokołowski wbijał w zie­
mię pal, w miejsca wskazań om ma 
przez mierniczego, niezadowolony 
z granicy Grabiński doskoczyl do 
niego z siekierą i aderzył go z ca­
łej siłv w plecy.

Sokołowski padł na ziemię z 
przerąbąnemi dwoma żebrami.

Grabiński za swój czyn odnowią 
dał obecnie przed sadem okręgo­
wym w Sosnowcu. Skazany został 
na rok więzienia z zawieszeniem  
kary na łat trzv.

1 Olkusza
(cl) Z Legjom i młodych. Z okazji 

tw ięta  ruchu  m lodolegjonowcgo komen 
Ha obwodu O lkusz urządziła  w dn. 1 
bm. w lokalu  związku mieszczan ze­
branie, na którem  przem aw iali o r u ­
th  u m łodolegjonow ym  pp. prof. Ryś, 
J .  S to la rsk i i  J a n  Żurek.

(ol) Pokłuty w czasie stróżow ania. 
W e wsi Dłużee, w czasie pełnienia stró  
ży nocnej został napadn ię ty  przez A n­
toniego M endrka z Dłużca, W ładysław  
Nowakowski.

N apastn ik  zadał Nowakowskiem u 3 
cieb^zpieczne ran y  nożem, k tóre dr. 
Occpa zakw alifikow ał jako eiężkie u- 
szkodzenie ciała.

SP O R T
. i WYCHOWAJ ftZYCZNE

Pienarne zebranie miejskiego komitetu
W. F. i P. W. w Sosnowcu

Pod przewodnictwem wieekom. Alm- 
staedta odbyto się plenarne posiedze­
nie m iejski go komitetu WF. i PW. w 
Sosnowcu.

N a zebraniu  powzięto szereg uch­
w ał dotyczących życia sportowego w 
Sosnowcu, k tóre  realizow ane będą pod 
czas całorocznej p racy  kom itetu.

Kom itet prowadzić będzie w szero­
kim zakresie akcję propagandy POS. 
W br. do zawodów o POS, zgłosiło się 
130 osób, z których 3# osób odznaki już 
zdobyło.

K om itet czuwał będzie nad  koordy­
n ac ją  różnych gałęzi sportu  na terenie 
Sosnowca.

Kontakt z poradnią lekarsko — spor 
tową będzie nadal utrzymany i żaden 
sportowiec z terenu Sosnowca nie 
będzie dopuszczony do zawodów, bez 
uprzedniego badania lekarskiego.

Dążąc do rozwoju sportu  kajakow e 
go w Sosnowcu kom itet m iejski p rzy­
rzekł klubom sportow ym , które będą 
organizow ać sekcje kajakow e, pomoc 
organizacy jną.

Sekcja gospodarcza kom itetu WF.

opracuje p lan  ew entualnego w ykorzy­
stan ia  stad jonu  m iejskiego ,celem po­
większenia funduszów kom itetu.

K om ite t przeprow adzał będzie pod­
czas całego roku system atycznie prace 
wyeh fizycznego na terenie organiza- 
cyj W P. i PW . i dla niestowarzyszo- 
nych przez prow adzenie kursów  dla 
przodowników lekkoatletycznych, g ier 
sportow ych itp.

Na zakończenie żebran ia  prof. K or 
win - Olszewski złożył spraw ozdanie 
/, dotychczasowej p racy  kom itetu, po­
czerń wieekom. Almstaedt, oświadczył 
zebranym, że dołoży starań, aby miej 
ski stadjon ukończony został jaknaj- 
prędzej. Przewidywane jest ukończe­
nie budowy na 15 czerwca br. Przy bu 
dowie boiska robotnicy praenją na 
dwie zmiany.

*  #  #

P róby do POS. odbyw ają się nadal 
na  boisku „U nji‘ w poniedziałki i p ią t 
ki, m arsz — w sobotę o godz. 6 popoł. i 
w niedzielę o godz. 10, s trzelan ie  o P- 
O. S. — w torki i czw artki 5 — 6 popoł. 
na strzeln icy  W P. i  PW .

(ol) W iejskie koła BBWR. W W oli
Libertow skiej, gm. Żarnowiec pow sta . 
ło koło BBW R. Do zarządu wi;br _o: 
pp. H enryka  T abora, W ł. K astka , ja_  
n inę K w arcików nę i Józefa  \V w .11;.

W  Ł anach - M ałych, gm. Żar .owiec 
pow stało w iejskie koło BBW R., zarząd 
którego stanow ią: pp. B onisława
Droździkówna, Jan Łysek, w ójt W oj­
ciech K w iecień, Jan L igienza i Stani­
sław B ryła.

(ol) Fabryka „Olkusz*' przerwała 
pracę 11a dwa tygodnie. Z dniem  1 bm. 
fab ry k a  „Olkusz** unieruchom iona zo­
sta ła  na przeciąg dwóch tygodni spo- 
wodu przeróbki pieców i kotłowni.

(ol) Państwowa pomoc rolnikom na 
przednówku. Powiatowy kom itet fun­
duszu pracy w Olkuszu ( trz y m a ł do 
podziału wśród najuboższych rolników, 
powr. olkuskiego 5ć wagonów m ąki żyt 
n ie j do odrobki p rzy  robotach publicz 
nych w tym  sezonie.
Rozdział m ąki już się rozpoczął przez 

poszczególne kom itety  gminne.
(ol) W ójt gm iny Kroczyce. S tarosta  

Gliszczyński zatw ierdził p. Józefa Wę 
grzyna n.i stanow isko wójta gm. Kro- 
czyme. Nowy w ójt wprowadzony zosta­
nie w urzędow anie w dniu  jutrzejszym  
Późne zatw ierdzenie now ow ybran g o  
w ójta  spowndowane było zarzutam i 
przeciwko p. W ęgrzynow i, k tóre jed­
nak  okazały’ się niesłuszne.

Kronika
X Okręgowe otwarcie sezonu moto­

cyklowego w Katowicach. Dziś odbę­
dzie się okręgowe otw arcie sezonu le t 
niego i poświęcenie domu sportowego 
w Katowńcach.

Członkowie klubu motocyklowego 
Zagłębia Dąbrow skiego „Strzelec** obo 
w iązani są staw ić się na zbiórkę z ude 
korow anem i m aszynam i o godz. 815 ra  
no na placu przed dworcem kolejowym  
W Sosnowcu.

X Zawody strzeleckie w Sosnowcu. 
Dziś o godz. 10 rano  na strze ln icy  m a­
łokalibrow ej w Sosnowcu (Aleja) roz­
poczną się zawody o odznakę strzelec­
ką I I I  i I I  klasy.

Do zawodów stanąć m ogą zaw odni­
cy posiadający  odznakę I I  k lasy , nato  
m iast o odznakę I I I  k lasy  wszyscy, któ 
rzy dotychczas nie zdobyli żadnej od­

znaki. B roń i am unicje o trzym ają  za­
wodnicy na strzelnicy  za zwrotem  kosz 
tów.

W  bieżącym roku odbędą się m istrzo 
stw a pow iatu, w k tórych  wezmą udział 
zawodnicy z odznaką strzelecką I I  i I 
klasy.

X Zawody strzeleckie w Grodźcu. 
Związek strzelecki w Grodźcu urządza 
dziś o godz. 14, na strzeln icy  w Grodź­
cu, uroczyste strzelan ie do „Tarczy 
O brony Narodowej*, które będzie o tw ar 
ciem zawodów strzeleckich o OS.

Zawody o OS. będą się odbywać w 
każdą niedzielę: od g. 7 do 10 i od g. 14 
do 18 i będą trw ać przez m iesiąc od ma 
ja  do września br.

X Slav;a — Policyjny KS. (Sosno­
wiec) 10:6. W Rudzie śląsk iej odbyły 
się zawody pięściarskie pomiędzy Sla- 
v ią  a Policy jnym  klubem  sportow ym  
ze Sosnowca.

Zawody te zakończyły się przekony 
w ującem  zwycięstwem gsopodarzy w 
stosunku 10:6. N aogół wralk i za w y ją t­
kiem dwuch nie sta ły  na wysokim po­
ziomie.
SEN SA CY JN Y  P O JE D Y N E K  ASÓW, 

K IER O W N IC Y  W SOSNOWCU.
Zapow iedziane na  dzień 10 bm. ogól 

nopolskie wyścigi m otocyklowe n a  to 
rze STS. „U nja‘ w Sosnowcu wzbudzi­
ły  ogrom ne zainteresow anie wśród naj 
szerszych w arstw  sportow ych Zagłębia 
Dąbr. i Śląska.

U lubieniec Sosnowrca L anger (W ar­
szawka), odważni ryzykanci B aron  i 
K ry s ta  (Bielsko), zn a jdu jący  się w do_ 
skonalej form ie Ziółkowski (Pozr 
nań) w7alczye będą o lepsze z innym i, a 
pośród k tórych  w ystarczy, że wymie­
nim y takie nazw iska, ja k  W eyl, B oga 
sław ski, G ębala, B athelt, B reslauer i 
inni.

W alka o p ry m a t w ym ienionych wy 
żej asów da niew ątpliw ie m iłośnikom  
sportu  m otocyklowego szereg silnych 
wrażeń i będzie rzadką okazją podzi­
w iania  braw urow ej jazdy  najlepszych 
żużlowmów Polski..

5POBH8CYPOWIEŚĆ.

pani Ge— Straszne cierpienia czekają 
jutro tego biedaka — ciągnął sędzia

boję się, aby nie zapomniał przy 
sięgi.!. Uważaj pan na wszystko, co 
się stać może, a twoje spotrzeżenia 
rozciągnij i na tych, z którymi do 
czynienia mieć będzie. Zadanie, pa- 
kie panu powierzam, ważniejsze 
jest, niż się komu zdawać może.

— Zastosuję się w zupełności do 
rozkazów pańskich.

— Gdy zajdzie tego potrzeba, 
zawsze po stronie Lucjana, choć 
byś miał mu zdradzić swoje stano­
wisko, a glÓ A ynie  niech jutro wieczo 
rem będzie w Petit-Bry.

— Będzie tam, panie sędzio.
— K iedy mam zdać raport? — 

zapytał tenże.
— Pojutrze.
A gent ukłonił się i wyszedł.
Powróćmy do Boissy-Saint-Le- 

ger.
Dzięki staraniom Joanny Berti- 

not, przełożona przychodziła do 
zdrowia.

W  tym czasie, gdy Lw y an ^Go- 
W t  był w gabinecie sędziego, Joan

na siedziała przy łóżku 
vignot.

— Prawie zdrowa jestem, moje 
dziecię — m ówiła przełożona — 
zawdzięczam Avięcej tobie niż dokto
l'OAATi .

— Niech się pani nie męczy inó- 
Avieniem, — rzekła Joanna.

— Jestem już silna, a to, co mam 
powiedzieć, nie męczy mnie bynaj- 
miej... Pamiętasz, jak przyszłaś mi 
donieść, że nasza biedna Helenka 
jest w niebezpieczeństwie?

— Tak, pamiętam.
— Otóż w parę godzin po odej­

ściu, jak iś  nieznajom y, bardzo 
przyzw oicie Avyglądający, przy­
szedł i chciał się z tobą widzieć...

— Ze mną, proszę pani?
— Tak. — Utrzym ywał, że musi 

się jaknajprędzej z tobą Porożu 
mieć... Lecz prosiłaś mnie o tajem­
nicę... W szystko o tobie Aviedział, 
gdzie byłaś i co robiłaś, i że można 
tu do ciebie listy adresować... Sło- 
Avem, tak nastawaj, aby mu poA vie- 
dzieć, gdzie się znajdujesz, aż mi się 
to podejrzane wydało.

— Czy poAviedzial S A v o je  nazwi­
sko?

— Tak. nazywa się Józef Ter- 
rien, mieszka w Paryżu, przy ulicy  
Verrerie nr. 37.

— Ten sam, o którym ojciec mój 
pisze — pomyślała dziewczyna, a 
głośno dodała: — Czy powiedział 
dlaczego chce się zemną widzieć?

— Powiedział, że chodzi o rzecz 
wielkiej wagi.

— PeAvnie o ułaskawienie ojca 
— pomyślała Joanna.

—  OczekiAvalam cię niecierpli- 
Avie — ciągnęła pani Gevignot, — 
aby ci powiedzieć: strzeż się, nie u- 
faj... Nie Aviem dlaczego, ale oba­
wiam się tego człowieka... Czy nie 
domyślasz się czego op może chcieć 
od ciebie?

— Nie, proszę pani... Tak mało 
znam łudzi w Paryżu... W jakim  
wieku jest ten pan?

— Około dwudziestu siedmiu 
lat, wydaje się bardzo przyzwoity... 
wyraża sie poprawnie.. Co myślisz 
uczynić?..

— Pójdę djo tego pana i zapytam  
czego chce odemnie.

— Joasiu, strzeż się! Będę prze 
zorna.

— Przyrzekam pani.
— A teraz pomówmy o Helen­

ce...
— Niestety! to pani wszystko 

powie — rzekła Joanna, podając 
przełożonej kartę z zaproszeniem  
na ślub Heleny.

— H elena wychodzi za mąż! — 
zawołała przełożona — nie za swo­
jeg o  kuzyna, nie za Lucjana Go- 
bert? Co to znaczy?

—- Lucjan a v  Avięzieniu! — stra­
szne rzeczy się stały*

Jo a n n a  opoAviada przełożonej 
wszystko, o czem nasi czytelnicy 
już Aviedzą.

— Ależ to przerażające... okrop 
ne! — krzyknęła pani Gevignot. — 
NieszczęśliAva Helena!

— A teraz mam prośbę do pani... 
chcę poAvrócić do Paryża.

— Chcesz mnie opuścić, Joasiu! 
— rzekła ze smutkiem pani Gevi­
gnot.

— Gdyby pani była tak chora, 
jak przed pięciu dniami, została­
bym i zapomniała, że jutro Helenę 
zmuszają do ślubu... Lerz obecność 
moja nie jest pani potrzebna, o mu­
sze być na ślubie.

PoAvrócę, jeśli pam^ zażąda, ale 
teraz p o z a v o I  mi odejść.

XVII.
Prośbie tej pani Gevignot nie 

mogła odmówić.
— Jedź zaraz dzisiaj kochane 

dziecko, — rzekła, — iecz wracaj, 
jak tylko będziesz mogła.

— Powrócę proszę pani! ale mu­
szę być jutro przy Helenie, zdaje 
mi się, że lżej je.i będzie, gdy mnie 
zobaczy... Lecz to niewszystko...

— Czy jest jeszcze co więcej?
—Pan Lucjan .iest prześlado­

wany, uwięziony! Wiem, że hrabia 
obiecał zająć się jego sprawą — 
chciałam się dowiedzieć, czy dotrzy 
mał słowa... pragnę takżo zobaczyć 
tego pana Terrien...

A o. n.
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ia w teatize
Staraniem ewang-el. koła pań opie­

ki nad ubogimi wystawiona została w 
teatrze miejskim w Sosnowcu baśń 
fantastyczna o „Zaklętej królewnie i 
trzech braciach". Baśń, odegrana przez 
dzieci i  członków sekcji scenicznej tow. 
poi, ymłodz. ewang., obfitowała w sze­
reg efektownych obrazów, jak np. ta_- 
Diec snów, taniec muchomorów, skrza­
tów, v kuchcików itp.

Całość przedstawienia wypadła b. 
dobrze, do czego nie mało przyczyniła 
się artystka teatru miejskiego, p. L. 
Śniadeeka, która sztukę świetnie i ze 
znawstwem wyreżyserowała,. Sala tea­
tru wypełniona była do ostatniego 
miejsca publicznością w wieku od 7 do 
70 lat.

Przep sy łowieckie na maj
Na podstawie przepisów ło­

wieckich, obowiązujących na tere­
nie całego kraju, oprócz wojewó­
dztwa śląskiego, w maju przypada 
czas ochronny na następującą zwie­
rzynę i ptactwo:

. Łosie-byki jelenie-byki, danie- 
le-rogaeze, sarny-kozły (do ló ma­
ja), samy-kozy, lanie jeleni i danie 
le, zające-szaraki, zające - bielaki, 
niedźwiedzie, rysie, borsuki, wie­
wiórki, głuszce - koguty (od 15 ma­
ja), cietrzewie-kury ( w woje­
wództwach wileńskich, białosto- 
ckiem, nowogródzkiem, poleskiem i 
wołyńskiem), parząbki, pardwy, ba- 
żanty-koguty, bażanty-kury, kuro­
patwy, przepiórki, słonki (od 15 ma 
ja), dzikie kaczki (samice i młode) 
oraz inne ptactwo wodne i błotne, 
dropie, dropie-kamionki (strepetp), 
dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, 
paszkoty, dzikie łabędzie (od 15 
maja), dzikie indyki-samce (od 15 
maja), dzikie gęsi (od 15 maja), dzi­
kie indyki samice, ptaki krukowate 
i drapieżne (z wyjątkiem jastrzębi- 
gołębiarzy, krogulców, wron i srok), 
żbiki, kuny leśne (tumaki) i norki.

PROBLEMAT AKTUALNY,
Sprawa wyboru uzdrowiska, które- 

t>y w sposób idealny odpowiadało wszy 
stkim warunkom naszego zdrowia, u- 
sposobieuia i wreszcie kieszeni, jest 
problematem, który nas wszystkich o- 
becnie trapi.

Czy robić dalsze próby? Szukać i 
osobiście na własnem zdrowiu i kiesze. 
ni doświadczać zalet i braków tej czy 
innej miejscowości. To trudne, niebez­
pieczne i kosztowne.

Do takich miejscowości, które wy­
trzymało już próby czasu i wychodzi­
ło zawsze zwycięsko, jednając sobie z 
roku na rok liczniejsze rzesze zwolenni 
ków, należy bezsprzecznie Jastrzębie 
Zdrój na Górnym Śląsku, słusznie zwa 
ne „perłą uzdrowisk śląskich". Jastrzę 
bie Zdrój jest położone w suchej, zdro 
wej i malowniczej miejscowości, u 
stóp Beskidów ,a przytem posiada wy 
soką kulturę urządzeń mieszkań itp.

Z wyjątkiem gruźlików i zakaźnie 
chorych zarówmo starsi jak i dzieci 
znajdą w salonkaeh tamtejszych wyso 
ce radjoczynnych, o charakterze jodo- 
bromowym, borowinach, hydro i elek 
troterapji — moc uzdrawiającą, darzą 
cą nowemi siłami i zapasem tak po­
trzebnego w naszych czasach zdrowia.

Jeżeli się zważy dogodność komuni­
kacji (dwie godziny koleją od Kato­
wic), taniość, dbałość Zarządu uzdrowi 
ska o gości, dobrą opiekę lekarską, roz 
rywki itp. — pozostaje tylko decyzja: 
jechać do Jastrzębia Zdroju!

PRACUJ, ABYŚ...
Pracuj, abyś miał na życie.
Pracuj, abyś miał na utrzymanie 

rodziny.
Pracuj, aby ci się dobrze wiodło w 

życiu.
Pracuj, abyś miał godnie wypełnio­

ny dzień.
Pracuj, abyś miał szacunek u  ludzi.
Pracuj, abyś był dobrym obywate­

lem. ,
Ale kup los, abyś wygrał na loterji 

państwowej, a gdy wygrasz, abyś za­
żył tych przyjemności, o których my­
ślałeś po pracy, a nawet podczas pracy.

Pamiętaj wobec tego, że ciągnienie 
4-ej klasy rozpoczyna się 5 maja i trwa 
15 dni, że ćwiartkę klasy 8.ej trzeba 
do dn. 1 maja wymienić na ćwiartkę 
klasy 4-ej i że w klasie czwartej jest 
około 50.000 wygranych mniejszych, 
większych i, bardzo wielkich, z główną 
wygraną miljonem złotych na czele.

Dzień w obozie pracy
w Miechowie

Jak żyją i pracują za g łęb io w sc y  junacy?
Od szeregu dni, krążą po Zagłę­

biu najróżnorodniejsze wersje o obo 
zach pracy. Wersje te rozsiewają 
uciekinierzy z obozów, którzy gło­
szą że; na obozach pracy, panuje 
teror, niewolnicza praca, liche wy­
żywienie i t. p. Zaniepokojony tem 
postanowiłem sprawdzić warunki 
junaków na obozie, osobiście. Za­
niepokojenie moje tłumaczę tem, że 
na obozy pracy wysłałem dwie gru­
py chłopców, razem 27-miu, do 
Miechowa i do N. Korczyna. Z pier­
wszej grupy powróciło 4-cli, którzy 
jeszcze bardziej wyolbrzymiali 
„straszne wieści*1

* •  •

Niedziela. Ranek cudowny. Z 
pól idzie zapach młodego zboża, z 
sadów upajająca woń kwiatów owo 
cowych. l)ojeżdżam do Miechowa. 
Szukam jakiegoś przechodnia, aby 
zapytać o drogę do obozu- Uwagę 
moją zwrócił dziarski junak w zie­
lonym mundurze, takimż berecie, 
sam opalony, który pewnym, ener­
gicznym krokiem szedł w stronę 
starostwa.

— Hallo! Obywatelu! — Wy 
z obozu?

Poderwał się na baczność.
— Tak jest! — odrzekł.
Przedstawiłem się. Uradowany 

prowadził mnie do obozu, pytając 
po drodze o wieści z Zagłębia. Do­
chodzimy do obozu, który jest poło­
żony w pięknej miejscowości. Opa­
sany rzeczułką, udekorowany z jed 
nej strony sadami, a z drugiej łą­
kami.

W obozie ruch — przed wymar­

szem do kościoła. Zjawia się prze- 
demną drużynowy. Akcentem lwów 
skim pyta o powód przybycia. — 
Wyjaśniłem. Jest dumny że będzie 
miał czem pochwalić się przedemną, 
ale narazie przeprasza, bo prowadzi 
bataljon do kościoła i na obchód 
,..Święta Lasu11. Idę do junaków. — 
Otaczają mnie ze wszystkich stron 
— każdy pyta o wiadomości ze swo­
ich organizacyji. Wszyscy zadowo­
leni że przyjechałem ich odwiedzić. 
Nagle słychać gwizdek, — zbiórka 
i wymarsz.

Pięknie wyglądał bataljon w 
marszu. Twardo wybijały takt żoł­
nierskie buty, wytwórni O. M. P-u 
warszawskiego. Twarze takie rozra 
dowane jak ta wiosna w wiejskich 
okolicach Miechowa. Szli junacy, a 
piosenka, o melodji młodej, jak oni 
sami, biła w niebo zapałem młodych 
dusz — „Myśmy przyszłością Na­
rodu!11...

W obozie została służba, kucha­
rze i kilku maruderów. Zagadnąłem 
jednego z nich, jak się czuje?

— Bardzo dobrze! — odpowiada.
— Jeść macie dosyć?
— Dużo i dobre! — to grunt.
— Praca ciężka?
— Ee, kajta, na jednego przy­

pada naładować 3 koleby ziemi 
przez 6 godzin.

W drodze do namiotu. Łóżka 
dwoma rzędami (po 12), czysta bie­
lizna, koce, wszędzie wzorowy po­
rządek. Za namiotem „mistrz11 fa­
chu golarskiego goli z zapałem kil­
ku „maruderów11. Wdaję się w po­
gawędkę* m. in. pytam dlaczego nie

Solidarne małżeństwo
P. Maurycy Sztubel po roku na- 

rzeczeńskich stosunków z p. Małką 
Grinblat, oświadczył jej kategory­
cznie że się z nią nie ożeni.

— Dlaczego? — załamała ręce 
zrozpaczona panna.

— Masz skłonność do tycia. J a  się 
boję. Za parę łat, jak tak pójdzie, to 
dla mnie nie będzie miejsca w miesz 
kaniu.

Zapłakana panna o swej krzyw 
dzie opowiedziała rodzeństwu, któ­
re zaprzysięgło panu S. zemstę.

Początkowo próbowali załatwić 
sprawę słownie. Ale gdy słowa nie 
pomogły, przeszli do czynów.

I oto pewnego dnia w mieszka- 
nui niewiernego narzeczonego sta­
wili się bracia i siostry p. Małki.

— Witam miłych gości! — uś­
miechnął się mocno zmieszany go­
spodarz. — Proszę krzesła, proszę 
usiąść.

Solidarne rodzeństwo zgrzytnę­
ło zębami.

— Krzesła będą potrzebne, ale 
nie do „usiąść11.

— A poeu?
— wyjaśniła jedna z sióstr,

— Do bić pana w mordę, panie S.
— Wstyclź się pani tak mówić — 

zgorszył się p. Maurycy. — To nie 
pasuje dla niewiasty. Przypomnij 
sobie pani co mówi poeta: „Kobie­
to! Nie bij nawet kwiatem11.

— Poeta ma rację — zgodziła się 
panna Grinblatówna.. — Ja  z kwia 
tem bić pana nie będę. Ale z wyży­
maczką się łeb rozwalę, ty grando- 
wnik!

Pan S., widząc, że sytuacja jest 
groźna, zaczął pertraktować.

— Może — zaproponował — za­
łatwimy polubownie?

— Można. Wybieraj pan. Albo

małżeństwo z Małką ,albo złamane 
zęby.

Młodzieniec zastanawiał się krót
ko.

— Już! Wybrałem!
— No!
— Wolę mieć złamane zęby ,  jak 

całe życie... Tylko ja was bardzo pro 
szę, nie wszystkie... Maksimum 
cztery zęby...

Solidarne rodzeństwo rzuciło się 
na pana S. i rozpoczęła się masakra. 
Najpierw spuszczono mu spodnie...

— Gdzie bijecie? — jęczał mło­
dzieniec. — Tam niema zębów!

— Nie bój się pan! Do zębów 
też dojdziemy — uspokajało go ro­
dzeństwo.

Kiedy doszli do zębów, nadbie­
gli sąsiedzi i zdołali jeszcze kilka 
zębów ocalić.

Solidarne rodzeństwo, solidarnie 
posiedzi 2 tygodnie w areszcie.

Nasiona i flance warzywne
i kwiatowe w dużym wyborze. Ceny 
przystępne.

Kwiaty ciąte i doniczkowe
poleca zakład ogrodniczy

JAN NOWAK
SOSNOWIEC

ul. Prez. M ościck iego 23, te lef. 14-16
oraz w pawilonie ogrodniczym, tillea 
3-go Maja via k via dworca, tel. 6-88

Przy sklepie ogrodniczym w halach 
targowych przy ul. Modrzejowaklej 80, 
prowadzony jeśt DZIAŁ KOLONJAL- 

NO- SPOŻYWCZY i OWOCE.

którzy pouciekali, z obozów? Słyszę 
chóralną odpowiedź. — To są próż­
niaki i łaziki! — nawet dobrze że 
pouciekali, bo się tylko awanturo­
wali.

Służbowy prosi mnie na śniada­
nie. Kakao po żołniersku smakowa­
ło mi bardzo. O dwunastej, brawu­
rową piosenką, junacy dali znać o 
swoim powrocie z kościoła.

— Raport będzie, usłyszałem od 
marudera biegnącego na plac ćwi­
czeń. Bataljon ustawiony frontem. 
Przed frontem komendant obozu 
por. M. Chadziński. Młody porucz­
nik — komendant — ojciec. Padaj< 
słowa, żołnierskie, ojcowskie — 
przykazania i uwagi... Młodzi słu  
chają w skupieniu. Kochają bardzo 
swego komendanta. Po raporcie zo­
staję przedstawiony komendantowi 
Ucieszony jest że przyjechał ktoś 
z Zagłębia, zainteresowany losem 
młodych. Informuje mnie wyczer­
pująco: Dla tych, co wstąpili na
pierwszy obóz, bezrobocie zostało na 
zawsze przekreślone.

— Czy będą jeszcze i zimowe 
obozy? — pytam.

— Widzi pan — w obozie jest 
młodzież o różnych zawodach. My 
nie jesteśmy w stanie rozdzielić pra 
cę według zawodów, dopiero na 
zimę, porozsyłamy ich po różnych 
warsztatach pracy, kursach i t. p.

— A. Panie poruczniku! — jak 
się przedstawia w obozie, sprawa 
wychowania oświatowego i obywa­
telskiego?

Wskazał ręką na pusty plac i 
rzekł. — Tu będzie stał namiot 
świetlica - szkoła, gdzie kadra wy­
chowawcza będzie młodzież do
kształcała i wychowywała. Refer 
rontów już mamy.

— Jak pan postępuje z tymi ctt. 
uciekają z obozu i rozsiewają wszel 
kie kłamstwa?

— Pociągnę ich do odpowie­
dzialności.

— Co wpłynęło na to że ucie 
kali?

— To byli chłopcy wychowywa­
ni dziko, w samowoli. Na nich na- 
pewno nie mieli wpływu rodzice. 
U nas musieli się podporządkować 
nie wolno im było, bić się, alkoholu 
używać, przeklinać, łazikować, a
oni bez tych rzeczy nie mogli się
obejść i dlatego uciekli.

Przy końcu prosił mnie jeszcze, 
komendant obozu, aby za pośrednic­
twem „Expresu Zagłębia11 zaprosić 
w jego imieniu kierowników ognisk 
i rodziców, by odwiedzali junaków 
w obozie.

Po sutym obiedzie skierowałem 
swe „kroki do namiotów. W jednym 
namiocie junak, czeladzianin, przy 
akompanjamencie mandoliny, po­
pisywał się arjami z „Halki11, inny 
deklamował, jeszcze inny opowia­
dał „kawały11. W każdym namiocie 
witali mnie serdecznie.

O stosunkach i warunkach w o- 
bozie wypowiadali się z zachwytem. 
Narzekali tylko że mało wiadomości 
mają z Zagłębia. Przed odjazdem 
moim, zgrupowali się wszyscy, wy­
stąpił jeden z nich jako delegat r 
powiedział:

— Obywatelu kierowniku! Po. 
proście w naszem imieniu Pana Re­
daktora „Expresu Zagłębia11, aby 
był łaskaw przysyłać nam „Expres11 
bo nam się bez tej naszej gazety 
barćlzo przykrzy.

Serdecznie żegnany wyjechałem 
z obozu z przeświadczeniem, że 
chwila spędzona na obozie nie za­
trze się w moich wspomnieniach, 
ale pozostanie na całe życie. Ufam, 
że wysiłek rządu, w stworzeniu pań 
stwa pracowniczego nie pójdzie na 
marne.

ANTONI PAJĄK  
Kierownik O. M. P-u w Kazimierzu
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OBWIESZCZENIE
K om ornik  Sądu  Grodzkiego w So­

snowcu rew iru  I-go, urzędujący w So­
snowcu przy  ul. D ęblińskiej pod n r. 7 
na  zasadzie a rt. 679 K. P . C. obwieszcza, 
że w dn iu  5 czerwca 1934 r  od godziny 
10 rano, w sa li posiedzeń Sądu Grodzkie 
go w Sosnowcu odbędzie się sprzedaż z 
publicznej licy tac ji nieruchom ości m iej 
sk iej sk łada jące j się z p lacu  i budyn­
ków: dom u I I I  p ię tr. m urów , m ieszkal­
nego, szopy z desek, przeznaczonej na 
garaże, budynku m urow anego przezna­
czonego na  w arsztat m asarsk i, oraz za­
budowań gospodarczych położonej w 
Sosnowcu przy ul. K o łłą ta ja , powiecie 
Będzińskiem , województwie K iełec- 
kioin oznacz, polie. nr. 3 (trzy) obej­
m u jącej pow ierzchni 812 kw adratow ych 
m etrów , k tó ra  stanow i w łasność J a p  a 
i W ik to rji małż. N iew iarow skich. N ie­
ruchom ość ta  ma urządzoną księgą h i­
poteczną w W ydziale H ipotecznym  w 
Sosnowcu Nr. hip. 251.

Pow yższa nieruchom ość została osza 
cow ana na sum ą zl. 125.000. Sprzedaż 
zaś rozpocznie sie od ceny w yw ołania 
t. j. od kw oty zl. 94.500.

L icy tan t p rzystępu jący  do przetar_ 
gu  pow inien złożyć ręko jm ię  w gotowiz 
nie w kwocie zł. 12.500 albo w tak ich  
p ap ierach  w artościow ych bądź książecz 
kaeh w kładkow ych, in sty tuc ji, w k tó ­
rych  wolno um ieszczać fundusze m ało­
letn ich , i że p ap ie ry  w artościow e p rzy ­
ję te  bądą w w artości trzech czw artych 
ceny giełdow ej. P rz y  licy tac ji będą za-; 
chow ane ustaw ow e w aru n k i licy tacy j 
ne, o ile dodatkowem  publicznem  obwie 
szczeniem nie bedą podane do w iado­
mości w arunk i odm ienne; że p raw a 
osób trzecich nie bądą przeszkodą do li 
cy tac ji i przysądzenia w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżu  oso 
by te przed rozpoczęciem p rze ta rg u  me 
złożą dowodu, że w niosły powództwo o 
zw olnienie nieruchom ości lub  je j czę- 
śoi od egzekucji i że uzyskały  postano , 
w ienie w łaściwego Sądu, nakazu jące  za 
wieszenie egzekucji; że w ciągu  o s ta t­
nich 2-ch tygodn i przed licy tac ją  wol­
no oglądać nieruchom ość w dni pow ­
szednie od godziny 8-ej do 18-ej, a k ia  
zaś postępow ania egzekucyjnego rocz­
na p rzeglądać w Sądzie.

K om ornik  
(podpis nieczytelny).

Sosnowiec, dn ia  27 kw ietn ia  1934 r.

Zarząd gminy w biegowej  
poczta Żarki

o g ła sza

PRZETARG
na roboty  m urarskie i c ie s ie l­
sk ie  p r z y  b u d o w ie  szk o ły  p o ­
w szech n ej w  N ieg o w ie .

T erm in  sk ła d a n ia  ofert do 
dnia 7 m aja r.b. w łą czn ie .

P o  w arunki b u d o w y  z g ła ­
szać s ię  do Z arządu  gm innego  
w  N ieg o w ie .

KINO

ZAGŁĘBIE
dawnie) 

Kino-Teatr .Udziałowy

P O S Z U K U JĘ  zdolnej fry z je rk i. W ia-
domość w ad m in is trac ji.____________ __
PO TR ZEB N Y  czeladnik szewski., na sta 
le. Robota dam ska szpaltow a. Olkusz,
B ieda.____________________________ _ _ _
PO TRZEBN Y  uczeń do p rak ty k i fry z ­
je rsk ie j. Sosnowiec, P iłsudskiego  28
Snopkowski.____________________________
PO TRZEBN Y  pracow nik fry z je rsk i 
od zaraz D ąbrow a Ł ukasińsk iego  38 za 
kład fryzjersk i.
P O SZ U K U JĘ  jak iejko lw iek  stalej_ p ra ­
cy dam  w ynagrodzenie 300 zł. W iado. 
mość w adm in istrac ji „E xpresu  Zagłę-
bia‘< Sosnowiec.  _
PO TRZEBN A  dziewczyna. Sosnowiec 
P rez. Mościckiego C ukiernia. 
P R Z Y JM Ę  zespół do R estau rac ji w a­
runki na m iejscu. Będzin, M odrzejow ,
ska 63. '■
POTRZEBNY czeladnik szewski zaraz. 
Sosnowiec, N arutow icza 17 M achajek. 
B U FETO W A  z dobrą prezencją do 
pierw szorzędnej re s tau rac ji potrzebna 
zaraz. O ferty  z fo to g ra fją  Busko — 
Zdrój M aciejew ski.

Dziś i dni następnej 
Rewelacyjne arcydzieło kinem atografii, osnute na tle osza­
łamiających przygód erotycznych najsłynniejszego awan­

turnika i uwodziciela X V III w.
Koronny areyutwór 1934 r. pt.

C A S A N O W A
w roli tytułowej Iwan M °zżu ch in  w otoczeniu najpiękniej­

szych kobiet X Muzy.
Tak fenomenalnego film u jak ten, dotąd nie stworzono!
____________ N adprogram  Tygodni P aram oun tu ._____________

W krótce „C SIB I“. 
oraz pierwsza Polska Kreskówka .Gwiazdy, Gwiazdory i Gwiazdeczki’

KINO

DZIŚ!
* N ajn ow szy  p o lsk i film  p.t.

„ H A N K A "
(OCZY CZARNE)

W  roli gł: Ina B enita, Z b ig n iew  Stan iew icz . 
D ram at w  cza sie  rew olucji w  roku 1905.

j W krótce: „ P IE S ti  S E R C A ”

KINO

EDEM
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

t«l. 10-95.

I Dziś premjera! - 
I  B oha te rka  C SIB I roztrzepana szelm utka Franciszka Gaal 

w p ik an tn e j kom edji pt.

Skandal w Budapeszcie
w pozostałych rolach: k a p ita ln y  Szokę Szakali i pocieszny 

H uszar P u ff!
Coctail p ien iący  się hum orem  i werwą!

N adprogram : A k tualny  T ygodnik  F oxa .

j  Początek o godz. 6 wiecz.

W  piątek, sobotę i niedzielę passe - p ar to u t nieważne.

KINO

m m
W  SIELCU
obok kośsioła

Dziś 3 i p ią tek  4-go m aja.
PO D W Ó JN Y  PROGRAM !

F ilm  polski poświęcony M arszałkow i Józefow i P iłsudskiem u
p. t.

* Odzyskana Niepodległość Polski
D zieje Polski w la tach  1918 do 1928 r.

I I  film . S ensacja  karko łom na z ak ro b a tą  L ue jan° Alberti-
nim  p. t.

MIRU fA PRZED 11-TĄ
Pocz. 8-go M aja o 3 w p ią tek  o 5-ej.

B IL E T Y  OD 25 GROSZY.

KINO

CftSINf
SOSNOWIEC 

POGOŃ 
Marjacka Nr.

1 DZIŚ!
W ielki podwójny program!

1) V LA STA  B U R IA N  w najw eselszej kom edji sezonu p ro ­
dukcji czeskiej pt.

! Adjutant jego wysokości
2) w ielki d ram a t dźwiękowy sensacyjno - k ry m in a ln y  pt.

K r ó l  P a r y ż a
- w ro li gł.: Iw an  Petrow icz 1 M ary Glory.

| |  Początek o 6, w święto o 3 p.p. CENY OD 25 GROSZY.

ADA
mydło obecnie jeszcze lep. 
sze, jeszcze doskonalsze. 
Sprzedaż Hurtowa i  deta­
liczna w Fabryoz. Składzie 
„ADA‘* Sosnowiec, Modrze- 
jowska 30. Hale Rozwoju.

MOTOCYKL m ark i „B S.A.‘‘ 1000 cm. 
z przyozepką w dobrym  stan ie  sprze­
dam. W iadom ość D ąbrow a K ościuszki 
2 dom nr. 10 H aberko.

ODZNACZONE
na wszechświa­
towych wysta­
wach — — —

? m m

i FORTEPIANY

n a j w i ę k s z e j
i  polskiej fabryki

Arnbld Fibiger
(rok  załóż. 1878)

KALISZ, ul. S zo p en a  9, te le f. 263.
sprzedajemy pomimo znacznie zni­
żonych cen na dogodnych warunkach

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 

T ysiące  Pań zaw d zięcza  w yzbycie  się p iegów , plam, g
---------- s t o s u j ą c --------------

Krem i mydło „LACTOLIH” |

M IE SZ K A N IE  pojedyncze do w ynaję ­
cia. Sosnowiec, R ybna 5.

4-RO pokojowe kom fortow e m ieszka­
nie z wszelkiemi w ygodam i cen tralnem  
ogrzew aniem  odstąpię. D ęblińska 7
m. 9._________________ ________________ _
PO K O IK  z piecem kuchennym  do wy­
n ajęcia . Sosnowiec, W iejska  18 m. 5 go 
spodarz.

K U P N O  Y  
t S P P Z E D A Z

P A R A  koni, wóz i uprząż oraz ja ja  wy­
lęgowe indyków  i perliczek do sprzeda 
nia. W iadom ość Spółdzielnia „Legjono 
wo<‘ w D ąbrow ie Górniczej lub  tel.
1-58.__________________ _________________
DYSZLE i orczyki do powozu do sprze­
dania. W iadom ość u  kow ala  przy  mo­
ście Szopienickim.

PL A C E  letniskow e pod Ząbkowicam i 
(W ygielzowem) obok lasów państw o­
wych do sprzedania. P arcele  od 200 zło­
tych. W iadom ość A ntoni K ryczka W y 
gielzów lub u  K aca Sosnowiec, P iłsud- 
skiego 31._______ ____________________ _
O K A Z Y JN IE  do sprzedania sklep spo­
żywczy bardzo tanio. W iadom ość adm i 
n is tra c ja  „E xpresu».________  .
DOM siedem  ub ikacji do sprzedania, w 
Łagiszy. W iadom ość T eofila  K ruszaz 
Łagisza. __________________
PLA C budow lany na  Środuli sprze­
dam. W iadom ość u lica  Robotnicza 6.
J a n i c k i .    _
O K A Z Y JN IE  sprzedam  2 row ery mę­
skie nowe 1 na balonach. W iadom ość 
D ąbrow a Łabędzka 13 Dobrowolski.

Z G U B IO N E
DOKUMEN

H E L E N A  CH LĘCH O W A  zgubiła tym  
czasowy dowód osobisty w ydany przez 
M ag is tra t Czeladzki, k tó ry  unieważnia- 
ZA G IN ĘŁY  2 weksle: 1) n a  50 złotych 
pł. 18/V I. 34 r. wyst. I. K ra j er, żyro I. 
M. Szwym er, 2) na 19 złotych, pł. 3/IV. 
34 r. wyst. I. L andau  żyro M. Goldfeld,
k tó re  uniew ażniam . L. Londner._______
LEON GÓ RN IA K  zgubił k a r tę  skiero­
w ania do pracy w ydaną przez g-mirm
O lkusko - S i e w i e r s k ą .  _
M ITELM A N O W I R U B IN O W I sk ra ­
dziono dowód osobisty, w ydany przez 
m a g is tra t m iasta  D ąbrow y Górn., oraz 
książeczkę wojskową, w ydaną przez P.
K. TT. Będzin.  _____
G R E G O R SK I JU L JA N  zgubił dowód 
osobisty , w ydany przez starostw o olku 
sk ie, k tó ry  uniew ażnia.

M A T R Y M O N /A L Ń E
MĘ« 'JZYZNA zamożny z dochodem 
m iesięcznym  dziewięćset złotych poszu 
k u je  panny  lub wdowy do 38 la t bez 
obowiązków, in te lig en tn e j i  zam ożnej. 
Zgłoszenia E xpres Z agłęb ia  Sosnowiec 
pod „O gnisko“

/?  0 2. N E
PO TR Z E B N Y  w spólnik do przedsię­
b io rstw a z k ap ita łem  500 zł., tam że po­
sada kierow nika. O ferty  do E xpresu  
D ąbrow a pod „Przedsiębiorstw o".
NR. dz. Bd. 1460/34. Zarząd M iejski w So 
snowcu ogłasza p rze ta rg  na w ykonan.e 
in sta lac ji ośw ietlenia elektrycznego w 
now obudującym  się gm achu ratusza. 
Opis techniczny i p lany  są do nabycia  
w W ydziale Budow nictw a za op ła tą  10 
zł. O ferty  w kopertach zalakow anych 
z napisem  „O ferta na w ykonanie in sta  
lac ji ośw ietlenia elektrycznego w R atu  
szu“, należy składać w B iurze Głów­
nym  Z arządu M iejskiego do dnia  9 m a 
ja  1934 r. godz. 12-ej. O ferty  złozone po 
upływ ie oznaczonego term inu , pie^ bę­
dą rozpatryw ane. Zarząd M iejski za­
strzega sobie wolny w ybór o ferty  oraz 
ew. uniew ażnienie p rze ta rgu . Bliższych 
in fę rm acy j udziela W ydział B udow m e
t w a . _____________________________—
ZA długi męża m ojego ś._ p. A ndrzeja  
M otyla nie odpow iadam  i płacić nie 
bedą. H elena M otyl._________________ -

B. Felczer
S zp ita la  Skórno — W enerycznego Św. 
Ł azarza  w W arszaw ie H. R udziński, 
D ąbrow a Górn., K ościuszki 2. Godziny
18 — 20. _    -
K U R ^T  SZOkERÓW  1 M OTOCYKLI­
STÓW St. K onopki Sosnowiec. P rom y
ka 3 Zapisy na now kurs.____________
DO w ynajęcia  sklep w raz z urządze­
niem . W iadom ość u  p. G órnikiew icza, 
kopaln ia  Czeladź—P iask i, telefon 4-64 
Sosnowiec.

W vdaw eh: Monsiorska. Druk. E m r e *  Z agłęb ia” S osn ow iec, Teatralna I. tel. 4-94. R e d a k to r  o d o .: L u c ja n  H o r tk h


